
oloty USA ostrzelały 
dwa statki polskie 
Nowy akt 
brutalnej prowokacji 

podiegaczy wojennych 

~ta polska do U~ 
Dnia 31 lipca br. M inister­

stwo Spraw Zagranicznych 
pneslalo ambasadzie sumów 
Zjednoczonych notę na.stęP'.l­
jące.i treści : 

Minis terstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy sza-
cunku ambasadzie Stanów 

gwarantujących, że wypadki 
tego rodzaju więcej się nie 
powtórzą". 

Warsz.a.wa, dnia 31 lipca 
1954 r. 

Cena wraz z ~~PANORAM.Ą" 30 gr 

tron 

!ODZKI 
EXPRESS 
--Uus~-· 

Rok Il Łódź, 1 i 2 sierpnia 1954 r. Nr 182 (285) 

Gdy w ZPB 
inicjowano nową 

im. Marchlewskiego 

formę współzawodnictwa 

Zjednoczonych w Wars zawie i 
m a zaszczyt zakomunikować 
c o następuje : 

Wvst11wR rolnicza w Moskwie Pierwszy 
w Europie 

gre t 

Przedwczoraj w ZPB im. M:archlewskiego odbyło się 
uroczyste podpisanie umowy o . współz.awodnictwie p<>mię· 

dzy załogą fabryki a chłopa mi z Górek Grabieńskich (gm. 
Sędziejowice pow. Łask). W prezydium narady, na której 
nastąpiło podpisanie umowy, zasiedli między innymi wice­
minister przemysłu lekkiego ob. Lewandowski, I sekretarz 
KŁ PZPR ob. Jabłoński, czi onkowie kierownictwa zakla.; 
dów oraz rady z.akładowej i przodują-0y chłopi z grom. Gór­
ki Grabieńskie. 

Dni.a 26 lipca 1954 r. o'<olfl 
ąodziny 1 O czasu m;eJscoweqo 
dwa pols kie statki handlowe 
„ Braterstwo 0 l „Pokój" zostały 
na wodach Dal&k;eqo Wschodu w 
pobl żu wschodn ieqo wybrzeża 
wyspy Hal nan ostrzelane przez 
wojskowe samoloty amerykań­
s ide. Akc je te poprzedz iły loty 
wywiadowcze samolotów am<>ry· 
k ań ski ch nad tymi statkami. Jak 
z powyższych dokładnie spraw­
d zonyc h danyc h wynika, wojsko· 
we s amoloty Stanów Zjeonoczo­
nych nie ty lko śledzą rejsy stat· 
ków poł skkh. ale dokonują -zama­
ch->w na ich całość, zaqrażalac I 
p rzy tym życ iu polskich maryiia-1 
rzy. Warto p zy tym zaznaczyć, 
że wypadki t akle mają m ejsce w 
odleqłośc i kil ku tvsięcy kilome­
t rów od brzeqów Stanów Zjedno­
czon yc h, 

R 
do oczyszczania dymów fabrycznych 

z pyłów i zanieczyszczeń 

rozpoczął próbne działanie 
WARSZAWA (PAP). Przed\myśle chemicznym, cemento­

kilku dniami w Sropienickich wym, energetycznym itd. 
Zakładach Hutniczych uru-

W święto Chińskiej 
Armii Ludowo 
- W yz w uleńczej 

Depesza Marsz. 
Rokossowskiego 

DO 
GŁOWNODOWODZĄCEGO 
CHIŃSKIEJ ARMII 
LU DOWO-WYZWOLENCZEJ 
TOWARZYSZA CZU-TEH 

P.ząd polski p„ot-!lstując prze­
c iw napaśd na wymienione wyże l 
s tatki polskie przypom\na, ;,e j<ost 
t o dalszy c•.ąq akcj\ prowadzon<oi 
przez rząd St anów 'Zjednoczo-
nych prze-c:iwko jednostkom poi· --------------.. 
s l<iej floty handlowej. Jak bowiem 

Dziś w niedzielę, stolica 
ZSRR przeżywa dużą uro­
czystość - otwarcie Wszech 
związkowej Wystawy Rolni­
czej. Wystawa, która stanie 
się wielkim przeglądem 
sukcesów i doświadczeń 
przodującego na świecie so­
cjalistycznego rolnictwa bu­
dzi ogromne zainteresowa­
nie. Dość powiedzieć, że w 
br. wystawę ma zwiedzić 
300000 osób z całego Kraju 

chomiony został na próbę A b o d • ' k" 
pierwszy w Europie agrega t m . "to zms I 
ultra-dźwiękowy służący do 6 
oczyszczani:3 d!.z:1ÓW fabry~z· WYJ. ee bał 
nych z pyłow i innych zanie-

w. dn iu święta bratn iej 
Ch ińskie] Anni Ludowo-Wy· 
zwoleńczej p„zesyłam Wam 1 
bohatersk im ż<>łn • erzom ch!ti· 
skim najserdeczniejsze po. 
zd„owlenia. 

powszech nie w iadomo, rząd St;o­
n ów Z jednoczonych ponosi odpo· 
w'edzi2lncść za porwan:e na W'>­
d ach Oale-kieqo Wschodu, l<ol'l­
t ;-o lowany<:!i przez sly zbro\n<o 
Stanów 'Zie-'1noczonych dw'>ch 
pols.1<1 ch statków ,.Praca" I „P„e· 
zydent Gottwa ld", o czym, by/;, 
już up„zedn io mowa w odno­
śnych not ach rz„du Polskiej 
Rzen·yposp<>litej Ludowe/ do rzą­
t!u St?nów Zjednoczonych. 

Rząd pols k i s twierdza, że 
ostatn'a napaść s amolotów 
wojskowych S tanów Z j edno­
o,c,':\y~n n<. statki po1':kie jes.t 
akcją , mającą na celu niedo­
puszczenie do dals zego odprę­
żenia w sytuacji międzynaro­
dowej , szczególnie po konfe­
rencji genew'!'k iej , która po­
irłębił.a nadzieję na rodów na 
utrwalenie pok oj owei współ­
pracy między państwami. 
Rząd polski musi ocenić tę 
n.apaść jako jawne pog\l';ake­
nie P-Odstawowvch z.asad pra­
wa międzynarodowego. Rząd 
polski d omaga się ukaTania 
"1.vinnych i wyda nia zarządzeń 

APEL RADY POKOJU NRD 

BERLIN. - W związku :>: 
notą rząd u rad?.1eokiego z dnia 
24 lipca Niemiecka Rada Poko· 
Ju w NRD opublikowała apel 
do wszystkic h terenowych ko-
mitetów obrony pokoju I d0 
ruch u obrońców poko)u w 
Niemczech zachodnic h. w?.ywa­
;ąc do or ganizowani a pub\\cz. 
oych zebrań 1 dysk us fł na te­
mat o.~111gn1ęć konferencji ge 
oewsldef. 
~PIĄTKA Z ULICV BARSKIEJ" 

W BRUKSELI 
BRUKSELA. - W pałacu 

sztuki w Bru kselt odb:rl si ę po 
kaz r!l mu polskiej produKcJI 
.. Piątka z ulicy Barskłef'. ~li 
pokaz przybyli przedst a wlcl.-le 
~w1at{I pol ltyczneeo. kul tury 
na uki ! o rasy. Film sp<>tkał się 
z dużvm zainteresowa niem 

WYSYŁANIE WOJSK 
FRANCUSK I CH DO TUNISU 

MARSYLIA.. - 30 lipca od· 
plvnąl z Marsyl ii do Tunis u ~-:a 
tek na ktńr-e110 ookla ri7ie z 1111 :· 
duje sie 1000 7.oln ierzv rrancu 
skich Nfł"lf.>pnv sta tek· ma prze 
W1etć do Tunf.~u 2500 toinie 
rzy. 5 '>lerpn ia Sl>Odziewa ne 
fe~ t przvbycle do Tun!su 2300 
żolnler7Y· 

O ZNIESI ENIE RE2:1MU KOLO· 
NIA LNEGO W INDONEZJI 
DŻAK ARTA. - Coraz bar· 

dz'eJ wzmaga się wa lka narod u 
lnrlone7v.fskle1ro o r,alkow~t e 
zniesienie reżimu kolonial nego 
w ł r.d<>0ezJl. 

Do Dżakarty przybyła w tych 
d niach delegacja 32 par7!i. 
związków zawodowy::h I or<m· 
nlzacJ1 chłopskich z Ja wy za 
chodni ej. 

CztonkoWle delegacJj doma­
gali się przerwa nia rokowań 
h<>lendersko-l ndonezyjsklch w 

Hadze t 7n'e•len 1a Un11 Holen­
de l'Sko-Indonezy jsl<iej, 

Manił esfacyjne 
do8\awy 
zboża 

dla państwa 

Na zebraniu gromadzkim 
chłopi z grom. Rusiec posta­
nowili do 1'7 sierpnia wYko­
nać plan obow!ązkowYch do­
staw zboża na rok 1954. 

Do realizacji zobowiązan!a 
przystąpiła gromada 30 bm. 
W tym to dniu przed maga­
zyn gminnego punktu skupu 
w Dąbrowie Rusieckiej zaje­
chał dług! sznur wozów. 128 
chłopów grom. Rusiee przy­
wiozło 16.825 kg zboża dla pań 

stwa. 60 sp0śród uczestników 
manifestuyjneJ dostawy WY 
wiązało się już w 100 proe. 

Tego samego dnia 0 wyko. 
naniu patriotycznego obowiąz 
ku zameldowała grom. Chmie 
Jarze, gm. Ga.mek, pow. Ra­
domsko. W manifestacyjnej 
dostawie, którą zorganizowali 
członkowie miejscowej orga­
nizacji partyjnej, wzięło u­
dzi.ał 56 gospodarzy. 

Z planu roezdego wywiązała 
się także w 100 proc. spółdziel 
nia produkcyjna Stobłecko 
Miejskie. 

Dzielnica Łódz-StaromleJ­
ska plan dOsta w pnewldziany 
na lipiec wYkonala w 124 
proc. 

Mocarstwa zachodnie 
rozpoczynaią obrady 
nad notą ZSRR 

LONDYN (PAP). - Jak do­
noszą agencje zachodnie, ob­
rady mocarstw zachodnich \'I' 

sprawie odpowiedzi na ostat­
nią notę rządu radzieckiego 
rozpoczną się w tych dniach 
w Londynie. 

czyszczeń. do Indii 
Złączona b„at&rstwem broni 

I idei z potężną annlą mocar· 
stwa socjal!stycmeqo - Ar· 
m ią Radziecką I ann.aml <ra. 
Jów demokracji ludowej 
Chińska Annla Ludowo-Wy· ' 
zwoleńcz.a stoi n ieuą ięc e "" 
straży n iepodleqłości sweąo 
k„aju I pokojowej pracy na­
rodu ch ! ńskleqo. Rad. 

Na zdjęciu: widok jednej z 
alei na terenie v..-ystaV;y. 

Fot. - CAP' 

Straszna katlłslrofa 

w Iranie 

Wieś zasypana 
• • 

z1em1ą 

Urządzenie to, zaprojekto­
wane i wykonane przPz zespół 
pracowników naukowych Cen­
tralnego Ins tytutu Ochrony 
Pracy, jest poważnym, na m ia 
rę światową osiągnięciem pol· 
skiej myśli technicznej, sto­
jącej w służbie cz.łowieka. 

Oczys:z.cz;ając dymy wY-
d :-ielane z kominów fabrycz­
nych nowy agregat przyczyni 
się do poważnego podniesie­
nia poziomu higieny pracy. 
Oprócz tego· przyniesie on go­
spodarce narodowej poważne 
korzyści ekonomicz.ne, zatrzy­
muje bowiem (strąca) d'..1że ilo 
ści zawartych w dymach cen­
nych surowców, które d;iwniej 
nie tylko przepadały dla go­
spodarki. lecz zatruwały po­

P ARyz (PAP). - Jak dono- wietrze wokół zakładów. 
si z Teheranu korespondent Próby działania agregatu , 
Agencji France Presse, w gó· przeprowadz.ane na skalę pół­
rach Roudbar, położonych o technic:z.ną w zakładach Szo-
150 km na północny wschód od pienickich, dały nadspodziewa­
Teheranu, nastąpiło wskutek nie pomyślne rezultaty. Agre­
ulewnych deszczów obsunię- gat oczyszczając . spaliny z jed 
cie się wzgórza, które zasy· nego tylko pieca hutniczego 
pało dużą wieś. Według do- zatrzymu.ie w skali miesięcz­
tychczasowych danych, 250 o- nej ok. 30 tys. kg pyłów. 
sób poniosło śmierć, a prze- Wynalazek pracowników 
szło 300 odniosło rany. .Ponad I CIOP będzie można zastoso-
200 domów zostało zruJnowa· wać nie tylko w zakładach 
nych. hutniczych, lecz także w prze 

u hodowców wielbłądów 

WARSZAWA (PAP) - Dnia 31 
lipca wyJechał do New Delhi am· 
baoador Przemysław Ogrodz.Jllskt, 
celem wzięcia udzlałU jako delegat 
Polski w konferenc.U wstępnej 
zwiazane.i z rozpoczeclem prac mle 
dzynarodowvch kom isji nadzor· 
czych w Wietnamie, Laosie I Kam 
bOdży. 

Plan 
Przesyłam Wam w Imieniu 

t<>łnlerzy łudoweqo Wojso<a 
Połskieqo życzen a dalszych 
os !ąąnlęć w umacnianiu P<>te· 
01 all zbrojnych wlelk1eąo na­
rodu chlńsl<leąo. 
Wiceprezes Rady Mtn·strów 

I mb•iste;. obrony narodowe) 
KONSTANTV ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski 

gospodarczy 
za I pół ro cze I 
w w oj. łódzkim ~~~::~~~~==~~~= 

wylionany z nadwyżką 
Ogłoszony został komunikat ponad założenia planu wzro­

Wojewódzkiej Komisji Plano- sło pogłowie bydła i trzody 
wania Gospodarczego o wy- chlewnej. Szczególnie wzrosło 
konaniu planu gospodarczego pogłowie owiec. W I półroczu 
za I półrocze 1954 r. w woje- zelektryfikowano na terenie 
wództwie łódzkim. naszego województwa 7 spół­

Jak wynika z tego komuni- dzielni produkcyjnych. 12 wsi 
katu, terenowy przemysł dro- indywidualnych, 4 PGR 1 4 
bny wykonał swój plan pro- spółdzielcze ośrodki gospodar­
dukcji globalnej według war- cze. I półrocze 1954 r. przy­
tości w cenach niezmiennych niosło dalszy rozwój spół­
w 103 proc. dzielni produkcyjnych, których 

w 1 pół„oczu 1954 r-. dla za- ilość wzrosła o 78. 
spokoJe-nia bezpoś.-ednlch po Na terenie województwa w 
t rzeb miejscowej ludności. wy· I półroczu oddano do użytku 
produkowano ponad plan znacz . . . . . 
ną ilość a.-tykułów p„zemysło- następuJące wazmeJSZe ob1ek-
wych I spożywczych; m. i"·: ty: szkoły podstawowe w 
maszyny 1 u„ządzenia rolnlc,ze. Szczytach pow. Wieluń i we 
tkaniny tmpreqn~wane, tkan.ny Włocinie pow Sieradz, buroę 
wełn iane, bawełniane, jedwab· . . · . ~ 
ne. odzle:t. obuwie skórzane wv dla młodz1ezy szkolneJ w No­
bo„owe, ąalanterię skórzaną wym Mieście pow. Rawa Maz., 
<>„az artykuły spo:tywcze fa'<: 15 magazynów zbożowo - .to-
p ieczywo pszenne mieszane I . 
półcuk iern cze, mannełady, so- warowych, 3 suszarnie cegły 
ki. wody ąazowe 1tp. w cegielni Kotliska pow. Kut­
TerenoW'y przemysł drobny no. Wzrosła też poważnie sieć 

wprowadził w I półroczu 1954 handlu uspołecznionego i 
roku do produkcji szereg no- zwiększyły się jej obroty • 
wych artykułów, nie produ­
kowanych dotychczas na te­
renie województwa. 

Produkcja globalna tereno­
wego przemysłu drobnego w I 
półroczu 1954 r. w porówna­
niu z an aloi?icznym okresem 
roku ubiegłego wzrosła o 18 
proc. 

Mimo prz&knx:renla planu w 

Mendes-France zakr-esie p„odukcli qlob<>łneJ, 
Jak również w zakresie ll<>$C ' 
P„odUkCJI W iękSZOŚCj arty'<U· 

Wysokie 
odznaczenia 
dla działaczek 
Ligi Kobiet 

WARSZAWA (P~P). - W d11hl 
JO lipca br, członek Rady Państwa, 
orzewodnlcząca Zarządn Głównego 
LK Alicja MuslałoW-a wręczyła naj 
bardziej zasłużonym działaczkom 
Ligi Kobles wysokie odznaczenia 
<>al\stwowe orzY"l'Jlane przez Radę 
Pallstwa z okazJi lO·lecla Polski 
Ludowej. 

" h f d łów p„zemysłowych o.-az pew 

Wylec a O nef pop„awy pod wząlędem Ja· 
koki. a także postępu w wyi.c 

PARYŻ (PAP). _ Jak do· nan!u pia.nu w asortymencie 
niektóre plony terenoweqn 

nosi Agencja France Presse P""Zemysłu drol:>neqo n•e wy><o-
premier Mendes-France przv- nały w P'!łn i planu p„odukc !L 
był dnia 31 lipca br. do Tuni- Sieć uspołecznionych punk-
su. Premierowi towarzyszą mi tów usługowych szczególnie 
nister do spraw Tunisu I Ma- usług przemysłowych dla po-
roka Fouchet oraz marszalek Zadanie likwidacji analfabetyzmu w Mongolskiej Repu- trzeb wsi, a mianowicie: 
Juin.. bllce Ludowej zostało w zasadzie rozwiązane. 99 proc. punktów kowalskich, koło-

Mendes-France spotkał się dorosłej ludności kraju nauczyło się czytać i pisać. dziejskich, bednarskich i ry-
z bejem Tunisu, któremu przed Na zdjęciu: hodowcy wielbłądów z zainteresowaniem marskich, wzrosła o 22 proc. 
stawił program w sprawie czytają gazety. Na terenie województwa 

Krzyż komandorski s gwtazda 
orderu Odrodzenia Polski oraz me­
dal to·łecla Polski LudoweJ otrzy­
mała wlceprzewodntczaca Zarzadu 
Głównego LI&'! Kobiet E. Praglero• 
wa. 

Tunisu, uchwalon:r. na posie- Fot - CAF . przybyło nam 5 nowych ośrod-

·--- ---------1dzeniu rz.<ldU tra.ńeuskiego. i.-------------------------!!!F1ków GOM i POM. Poważnie 

Krzyże oficerskie orderu Odro­
dzenia Polskt otrzymaJy: se­
kretan ZG LJt - M. Aszke­
nazy. sekretarz ZG LK - 3. 
J6zonJowa, sekretarz ZG LK -
R. Dworakowska oraz członek pre 
zydlum zq i.g~-. ~cakowa. 



w 10 rocznicę powstania war~zawskiego 

a ter Iwo i ·zdr da 
O Minister spraw wojskowjch Head: Poroiumienie 

nie oznacza zlikwidowania baz wojskowjch 
O Eden: Możliwe, że zosłaną założone nowe bazy„. 
O Waterhouse: USA dążą do \\ yrządzenia 

szkody \\, ielkiej Brytanii 
Słowa wc1ąz Jeszcze bole­

sne. Ich krótki dźwięk wy­
starczy, by czyjeś oczy za­
szły nagle mgłą smutnej za­
dumy, by zaszklily siQ łzami 
żalu po kimś najbliższym. 
Ich krótki dźwięk wystarczy, 
by wywołać potok gorzkiej 
prawdy, smagającej spraw­
ców tego powstania, wino­
wajców bohaterskiej a nie­
potrzebnej śmierci tysięcy 
wspaniałych chłopców i 
dziewcząt warszawskich, łez 
matek nad zwłokami swych 
maleństw. 

oczekiwaną pomoc w odpie­
raniu wojsk radzieckich, ka­
pitan Motte zapewnił dele­
gatów akowskiej „dwójki", 
że armia niemiecka nie bę­
dzie interweniowała, a na­
wet... użyczy powstańcom 
trochę broni i amunleji... 

Czym wytłumaczyć tę 

Swiatło na rzeczywiste ce­
le inspiratorów tej niepo­
trzebnej rzezi rzuca wydana 
w Rzymie przez. „oddział 
kultury i prasy" II korpusu 
wojska Andersa książka pt. 
„Powstanie warszawskie". 
Oto wiele mówiący fra­
gment: 

porozumiewał się z dowódz­
twem Armii Radz'.eckiej co 
do terminu wybuchu po­
wstania. Nie porozum~ewał 
się, bo powstanie skierowa­
ne było właśnie przeciwko 
tym, którzy nieśli nam rze­
czywiste wyzwolenie. 

Nie wiedzi.:lła ludność 

Debata w Izbie Gmin 
nad układem anglo-egipski 

przychylność władz okupa­
cyjnych wobec imprezy or­
g.anizowanej pod szyldem 
antyniemieckim? 

„Czy Warszawa moqła. wów­
czas nie powstać - qdy lada 
dzień - lad.a przełom fr'°ntu, 
lada jedno n!e-spodziewa.ne o­
skrzydlenie, a moqł.a wpaść <::a­
ła w ręce sow ee-kie, zanim by 
powstanie wybuchło? Vd•pow!a­
d"1ny bez wahan;a, że dlateqo 
W~rsza.wa n\1.tS'·ólła pQOjll"Stać :;i:.;i 

wczasu, aby wyzwolić s·ę sa­
ma. Nie moqła dać się zas-1«>­
c:iyć wyzwołe-n'em prze.z annię 
sowiecką. A wreszic e była prze 
cież i nadzoeja. Ta n.adz'eja, że 
jeśli powstanie TNYdęży... za­
siądzie w n(ej (Warszawe -
przyp. red.) rząd (oczyw!ś~·e -
londyński - przyp. red.) i jeqo 
sojuszn cy ... " 

Warszawy ani o konszach­
tach dowództwa ĄK z Ab­

w spraw·e Kanału Sues iego 

Drogo Warszawa za „poli­
tykę" pana Bora - Komo­
rowskiego zapłaciła: 250 ty­
siącami zabitych, nowym po­
żarem, który ostatnią poło­
żył kreskę pod barbarzyl'l.­
skim dziełem zniszczenia. 

Dziś, z perspektywy 10 lat, 
które do roli epoki w naszej 
historii urosły, sprawa po­
wstania warszawskiego jest 
dla nas zupełnie oczywista i 
jasna. To był dalszy ciąg 
zdrady, która sprowadziła 
klęskę wrześniową, dalszy 
ciąg zbrodniczej polityki 
współpracy ·z hitlerymiem. 
-Organizując powstanie z my­
ślą o pewnej przegranej, 
Bór - Komorowski nie in­
nymi, niż jego przyjaciele z. 
zaleszczyckiej szosy, kiero­
wał się pobudkami. Tak sa­
mo jak oni nienawidził 
Związku Radzieckiego, tak 
samo, jak oni - bał się lu­
du polskiego. 

„Prowadziliśmy rozmowy czy 
sto towarzyskie. Oprócz teqo 
rozmawialiśmy o potrzeba~h je­
qo qrupy i oficerów, :;r;wiąza­
nych z miejscem ;eh z.am e:>;?­
ka.n la, jedzeniem i udoqodnie­
niaml... wspólnie z Borem-Ko­
morowsk m ustaliliśmy, że 
przodkowie nas obydwóch o­
trzymali szlachectwo od króla 
Jana Ili Sobie-s.kieqo po zdoby­
ciu Wiednia ... " 

Te piękne rozmówki to­
czyły się między Borem -
Komorowskim, a... katem 
Warszawy von dem Bachem, 
autorem cytowanych słów. 
Czy nie przypomina ta idyl­
la polowań Goeringa w Bia­
łowieży, tuż przed wrześ­
niem l!J39 roku? Czy perfi­
dią swoją nie przewyższa 
tamtej zdrady ? 

O co chodziło inspirato­
:rom warszawskiego powsta­
nia? 

Okurpantowi na rękę była 
polityka dowództwa AK, je­
go antyradzieckie nastroje, 
szczególnie zaś odpowiadał 
mu ów sławetny plan „Bu­
rza", wymierzony konkret­
nie przeciwko Armii Ra­
dzieckiej, która ostatnio do­
brze wojskom hitlerowskim 
dawała w skórę, a obliczo­
ny na spowodowanie roz­
dźwięku w łonie sojuszni­
ków. 

Mamy więc równieź od­
powiedź na pytanie, dlacze­
go Bór - Komorowski nie 

"' Setki wagonow 
skomplikowanych urządzeń 
nadchodzą z Kraiu Rad 

dla li etapu 
budowy 
Huł-y im. Lenina 

KRAKOW NOWA HUTA 
(PAP). - Od kilklłl'lastu .m· prze 
wodami wysokieqo napięcia pły­
nie enerq a elektryczna z uru­
cho.mionych dwóch pierwszych 
turboqeneratorów siłowni Huty 
·m. Lenina, setki ton surówki dał 
już I wielki piec. Niedłuą<> pod&)· 
mą prace - wielki zakład kokso­
chemiczny o,-az pierwsze marteny 
stalowni. Uruchomienie tych Q-­
b:ektóW podobn.e jak • cał11qo re_ 
jonu warszta<tów remontowych i 
wytwórni materiałów oqnlotrwa­
łych stało się możliwe dzlęk1 po­
mocy radzieck;eJ. 

Po wykonaniu w terminie 
wszystkich zamówień dla I e­
tapu budowy kombinatu, Zwią 
zek Radziecki przystąpił d-0 re 
aliwcji dalszych dostaw dla 
obiektów wchodzących w 
skład II etapu budowy. 

Od początku czerwca do 28 
lipca "br., na stacje przeładun­
kową kombinatu im. Lenina 
przybyło około 270 wielkich 
wagonów. kolejowych z tran-

wehrą, ani o istotnych po- LONDYN (PAP). - Jak już 
budk~ch i celach, jakimi kie donosiliśmy, dn;a 27 bm. pa­
rowali s.ię insp.iratorzy po- rafowano w Kairze porozu­
wstania. Warszawiacy wie- m.ienie angielsko·egipsikie w 
dzieli 1edno - że mają wal- sprawi~ strefy Kanału Sues­
czyć w otwartej walce z er kiego. Dnia 29 bm. odbyła się 
kupantem. I stanęli do tej w Izbie Gm'.n debata na te­
w.alkl z góry skazanej na mat tego porozumienia. 
klęskę - wszyscy: młodzież, Jak wynika z don\esi.eń pra-
kobiety, starcy i dzieci. sy, m1nis-ter spraw wojsko-

Oszukano Ich. Najszlachet- wych Head otwierając deba­
niejsze uczucia patriotyczne, tę w Izbie Gmin oświadczył, 

, piękny poryw do walki z o- że porozumienie angielsko­
kupantem, krew i życie bo- egi~ie nie oznacza zlikwi­
haterów - z bezwstydnym, dawania bryty j~ej bazy woj 
haniebnym cynizmem wy~ s-kowe) w strefie Kanału Su­
korzystano dla Podlej spra- es-kiego. Ze słów Heada wyni­
wy, dla zdrady. kal<>, żę inteno~ą porozurnie-
Choć jasne jak na dłoni nia angielsko-egip&k.iego jest 

było, że uratować sytuację utworzenie bloku mil\t.arnego 
powstania mogło jedynię. na Srodkowym Wschodzie. 
nawiązanie kontaktu z Ar-
mią RadZ.:ecką, znajdującą 
się na prawym brzegu Wi­
sły, dowództwo AK nic w 
tym kierunku nie uczyniło. 
Przeciwnie - czyniło wszy~t 
ko, by do tego kontaktu nie 
dopuścić. Dlatego na przy­
kład, gdy na Żoliborzu była 
możliwość .Przeprawienia się 

!Honopolłśei 
• • n1em1ee.-y 

myślą o koloniach 
w Ał'r ·ee 

przez Wisłę, dowództwo AK BERUN IPAP). H. 5'hacht, b. 
wydało rozkaz poddania się f~nans1sta hitlerO'Vlfskl, k.e:-ow„lk 
h "tl Dl t g gdy w due-sseldorfl>ki~o domu b<:·ni<o­

l erowcom. . a e ~". - weqo. „Sch.a.cht und Co" przyqo­
puszczy kampmosk1e1 zgru t<>wuje nowe wtarqnięc.e tn()flo 

powania AK znajdowały się poi stów zacn:><ln.o·n.t"'" eckJ.ch 
tylko o 8 km od Wisły, a do Afryl<l. Na ze.braniu crzemy-

. . . . . • • $łon.lrców z.acho<łnio . n1em1eck1ch 
więc istniała mozhwosc prze- Schacht. były dcrradca flnanso-
prawy, dowództwo wskazałoj '!"'f. IHtłe_ra prop;.ąował.na "."wo 
kie-unek przemarszu na Gó- lił'lf1ltrac/ł n1.cm.eclcklqo kap1t:1/u <"' · tok zyskie poprzez m0<no.polistyczne-qo do Afryki. Ja.1< 
ry „w1ę r • . , wiadomo, już przedtem Schacht 
tereny gęsto obsadzone WOJ- przyqorował wy•tąpi•nla prremy 
skami okupanta. stowców niemieckich na rynka.eh 

k . lał Bliskieqo, ~rodl<oweqo i Dalek1e-
Bór - Komoro~s l .. WU qo Ws.chodu oraz na rynkach 

rzeź i ruinę stolicy mz. wy- Ameryki PoludrlloweJ. 
zwolenie przyniesione przez Komentując ten fakt, posmn 
żołnierzy Armii Radzieckiej „Tr:b1.me des N.Mos" stw.erdz,, 
i Odrodzonego Wojsk.a Pol- że chodzl tu o odbudowę w „o-

wtti fonn\e l"\lem\ecl<.lch t>O~l:i.-
skiego. dłości kolonialny<::h SJ>r<ed r<>I<~ 

* * * 191'4. Do tlli1Q celu '11& wystar-
M • } 10 lat Na mieJ·- czą Już środki oospod.arcze, m3· mę O • Ją byt użyte równid środki po-

scach krwawych starć, ma- 1 tyc~ne. w celu ~ał;za.cJi swo­
sowych kaźni powstały nowe Jch pl.a<nów zaml+rz.a S<:l"\acht 
domy, nowe ulice i place. stwQT'zyt „tQ<W~ys.two oo.pie.·a· 
Budowali J·e ci,· których nia i<nteresów niem'eckich w 

Afryce". Wielcy przemysłow<0y 
władzy tak pąnicznie bał się l bankierzy N;em'11c' za<:hodn <eh 
Bór - Komorowski. wyruidl uina·nie dla t&J lonicjaty 

Ci sami składa.ją dziś hołd wy, M. in. Sohachta paparl; tacy 
maqnaci za-chodnio · n eon•eccy. 

pamięci bohaterów tragicz- Jak Flick, Krupp, Otto Wolff, 
nego powstania. F. M. Rens.ch i Dinl<elba<:h. 

Armia Radziecka i u jej 
boku walczące Odrodzone 
Wojsko Polskie zbliżały się 
do wrót Warszawy. Moco­
dawcom Bora - Komorow­
skiego za wszelką cenę za­
leżało, aby w miejscowo­
ściach, z których wojska hi­
tlerowskie pod . naporem 
Armii Radzieckiej będą się 
wycofywać, władzę natych­
miast przejęły agendy „rzą­
du londyńskiego". Nie o 
walkę więc z krwawym 
wrogiem narodu polskiego 
- hitleryzmem, ale o dor­
wanie się do władzy chodzi­
ło. I w imię zagarnięcia tej 
władzy warto było wejść w 

Mar~~::~ Banany, krew 
tern wielkiego za 

:interesowania w • t kt t -
Wraz z „wyzwoleniem" po­
kaźna część najbogatszych 
plantacji przeszła na włas­
ność United Frult. W Mana­
gua dotychczas widoczne są 
ślady bombardowania przez 
marynarkę USA. rykańską ~:f:!~ctą am~ I pro e Or a 

Gwatemali. Mapę tę publi- :---------------·-----------

konszachty z hitlerowską 
Abwehrą. Poinformowano 
mianowicie jej przedstawi­
ciela, kapitan.a Motte, o or­
ganizowanym powstaniu. Za­
pewne z wdzięczności za do~ 
puszczenie go do tajemnicy, 
a jeszcze więcej za tak nie-

Po dwuletniej nauce 
rozpoczną.pracę 

w klinikach, 
przychodniach 
i ośrodkach zdrowia 

kowala cała prasa - wąski 
pasek lądu, łączący dwa wiel 
kie kontynenty, podzielony 
pod względem politycznym 
na szereg małych republik, 
które po zrzuceniu jarzma 
kolonioalnego Hiszpanii, rzą­
dzone są przeważnie przez 
dyktatorów. 

Jak wyglądało zdobywanie 
wpływów przez USA na 
tych ziemiach, równie jak 
Gwatemala ponętnych dla 
wielkiego amerykańskiego 
bizne6u? Historia dostarcza 
nam wielu interesujących 
materiałów w odpowiedzi 
na to pytanie. 
Najbliższym sąsiadem Sta 

nów Zjednoczonych jest 
Meksyk. Pierwsze próby z:i­
atakowania Meksyku podjął 
rząd Waszyngtonu w roku 

Wczoraj, dn. 31 lipca w auli 1848, rozpoczynając polowa-
Państwowego Szpitala Klinicz nie na surowce. Meksyk bo­
nego pr:y ul. Sterlinga....1-3, gaty był w naftę. ówczesny 
odbyło się uroczys.te wręcze- prezydent USA, Polk, uznał, 
nie dyplomów absolwentkom iż płacenie Meksykowi za 

· Państwowej Szkoły Pielęg- jego naftę jest rzeczą zbyt 
niarskiej nr 2 w Łodzi. kosztowną, znacznie tan~ej 

Dwuletni kurs szkoły ukoń- wyniesie zagarnięcie jej. W 
czyły 83 absolwentki, a śred- wyniku ·akcji napastniczej 
nia ocona ich pracy jest do- Stany Zjednoczone zaanekto 
bra. W nauce i pracy s.połecz- wały dla siebie trzy bogate 
nej wyróżniły się: Jadwiga Si- w naftę prowincje: Texas, 
wecka, Jadwiga Ranchul, Ka- Kalifornię i Nowy Meksyl~. 
zimiera Czerwili.ska oraz El- Sprawa Meksyku nie na 
żbieta Cichosz. tym została zakończona. Gdy 

Wszys.tkie absolwentki o- w roku 1914 premier mek­
trzymały przydziały pracy w sykański Huerta odmówił 
kHnikach, przychodniach lub sprzedaży nafty firmie Stan­
ośrodkach zdrowia. dard Oil, rząd waszyngtoń-
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ski wysłał do Meksyku swe 
krążowniki, miasto Vera 
Cruz zostało zniszczone, a 
marynarze zmasakrowali 300 
Meksykańczyków. Cała ta 
akcja - jak to w kilka lat 
potem stwierdziła komisja 
senatu USA - dokonana zo 
stała na żądanie Standard 
Oil. 
Podobną mi5ję otrzymali 

ma.rynarze amerykańscy jesz 
cze poprzednio, w roku 
1905, gdy wysłano ich do 
San Domingo, aby wywal­
czyli nowe tereny ekspansji 
kapitału amerykańskiego. 
Tym razem inicjatorem in­
terwencji był bank Kuhn i 
Loeb. Akcja wojskowa za­
kończyła się przywłaszcze­
niem sobie przez USA za­
rządu ceł, poczty i transpor­
tu. 

Obok San Domin.go znaj­
duje się republika murzyń­
ska Haiti. Tu interwenci by­
li bardzfoj brutalni. W ro­
ku 1914 rząd USA wysłał po 
prostu Haiti ultimatum, żą­
dając przekazania zarządu 
ceł bankowi nowojorskiemu. 
Gdy rząd Haiti ultimatum 
odrzucił, zbombardowano 
stolicę kraju, port - Au­
Prince, po czym A1nerykanie 
przystąpili do okupacj l. 
Przede wszystkim zrabowa­
na została sun.c. 500 milio­
nów dola.rów, złożona w de­
pozycie w banku narodo­
M'Yffi1 nastEWUie znianowanQ 

gubernatora kraju w osobie 
admirała amerykańskiego 
Capertona. Dopiero w roku 
1936 opublikowana została 
relacja „bohaterskiej wy­
prawy' na Haiti", w której 
podano, iż w czasie okupa­
cji marynarze USA zabili 
„bez powodu" kilka tysięcy 
mieszkańców. Winni nie zo­
stali, oczyw1sc1e, ukarani, 
natomiast bank Kuhn i 
Loeb zawładnął całkowicie 
plantacjami trzciny cukro­
wej - największym bogac­
twem kraju. 

Napaść na Kubę, podjęta 
również pod płaszczykiem 
wyzwolenia, dokonana z.o­
stała w roku 1898. Apetyt na 
jej plantacje miało sławetne 
konsorcjum „United Fruit 
Company". Następna „mi­
sja" marynarzy USA miała 
miejsce w roku 1906 i wte­
dy odebrano władze lokal­
nemu rządowi, wyznaczając 
gubernatwa amerykańskie­
go, generała Magoon, który 
rządził Kubą do roku 1909. 
W czasie jego „rządów" wy­
właszczono Kubańczyków z 
ich ziemi, oddając najlepsze 
plantacje United Fruit Co. 

Nikaragua, kraj, w któ­
rym obecnie przygotowana 
została agresja na Gwatema­
lę, znajduje się P<>d wpływa­

Honduras wzeszedł rów­
nież podobne koleje. Urząd 
prezydenta tej republiki 
zajmowany jest obecnie 
przez pana Juan Manuel 
Ga!vez.. Swą karierę polity­
czną rozpoczął on jako a­
gent "bananowy United Fruit, 
która dysponuje tym krajem 
według swej woli. · 

Li&tę ,,krajów ba-nano-
wych" przedłużać można je­
szcze dalej: Venezuela, Ko­
lumbia, Panama, Porto • Ri-
co, Salvador wsiLystkie 
państewka, leżące wokół 
Morza Karaibs.ltiego. Wpływy 
St.a.nów Zjednoczonych są tu 
tak silne, iż podręczniki a­
merykańskie dla szkół pod· 
stawowych z roku l!l20 o­
kreślały Kubę, Panamę, Hai 
ti, Nikaraguę i San Domin­
go, jako - „protektorat" Sta 
nów Zjednoczonych! 

Zbrojne napaści imperialis 
tów spotykają 9ię jednak z 
coraz siJ.niejszym o'10rem na 
rodów amerykańskich. Os­
tatnia uchwała konferencji 
działaCil.y politycznych i spo 
łecznych w Santiago, wyra­
ziła w s.po~ób niezmiernie ka 
tegorycz.ny wolę tych naro· 
dów - wolę połoienia raz 
na zaws,z:e kresu „ingeren­
cjom" w życie polityczne i 
ekonomiczne narodów Arne 
ryki Łacińskiej. Narody te 
sol-idaryzują się z narodem 
gwatemals-kim, walczącym mi amerykańskimi od roku 

1909. I tu United Fruit wy­
słała sw>:ch !'.wy_z.woliciek"! /~ 

nadal o swą suwerenność. 
.M. SZł:.. 

Członek Izby Gmin Water­
house, przywódca 40-osobo­
wej grupy konserwatystów 
występujących prze.:1·wko po­
rozumieniu angielsko - egip­
skiemu, oświadczył, że nie na 
leży do tych, któr-ly mają 
zwycza; krytykować Stany 
Zjednoczone, podkreślił on 
jednak, że Stany Zjednoczone 
„żywią wyraźną wrogość wo­
bec Imperium Bryty;skiego". 
U podstawy posiępowan.ia 
Stanmv Zjednoczooych na ca­
łym świecie leży właśnie ta 
wrogoi;i: do Anglii i dążenie 
do wyrządzania jej mniejszych 
lub większych szkód. Water­
house dał do zrozumienia, że 
również w spraw1e Egiptu Sta 
ny Zjednoczone „osiągnęły 
swój cel". 

W imieniu rządu zamknął 
debatę Eden, który oświadczył 
m. in.: „W Egipcie pozostaje 
zasadnicza baza - baza woj­
s.kowa. Jest calluem możliwe, 
że na podstaw1e tego porozu­
mienia zos-taną zało:t.one nowe 
bazy ... " 

W zakończeniu Eden stwier 
dzil: „Nas.ze p1·awo do powro 
tu (chodzi o prawo Ang1ii do 
wykorzystania bazy w &trefie 
Kanalu Sueskiego w wypad· 
kach zastrzeżonych w specjal­
nym paragrafie porozumie­
nia) ... umożliwi nam utrzyma­
nie naszych pozycji na Srod­
kowym Wschodzie". 

P<>roz.umienie angielsko - e­
gipskie zo&tało aprobowane 
257 głosami przeciwko 26. 

Członko-..vle opozycji labou­
rzys.towskiej wstrzyma1i się 
od glosowania. 

Subskrypcja 
na dzieła 
Orzeszkow j 

„Dom Książki" oqłasza su"o­
s.krypcje na Dzieła Wybrane E1l­
zy Or;ie.';;zk<l'W•J. W s:<ła<i 12-to­
rn::.v~qo wydania, któ~e U·'<aże 
sóę w nakładzie Spółdzielni Wyd. 
„Cryte-Jn1k" wchodzą: uMart.a ', 
„M.3-.r Ezofo.wl-cz", „Zy~unt ta­
w:cz''. „Dz. urdziow~•"• ,,~„zi·ny", 
„Nad Ni.etl"nnent", „Cham oraz 
3 tomy nowe-I. 

Cena kompletu wynosi 11 O 7/. 
Zqłoszenia na s1.1bskryi>c,ę 

przyjmują księqarn ·e .,Domu 
Książki" na terenie całeqo kr~­
ju w termin:e ~o dn:a 15 wrzes­
n'a br. Ze- wzqlędu jednał< na '>­
ąra11 czony nakład Dz'eł. Wybr:i~ 
nych, subskrypcja mo:ze byc 
zamknięta w tenninie wcześniej· 
SZytTl. 

WYSTĘ:PY MOSKIEWSKIEGO 
TEATRU MAŁEGO 

W STALINOGRODZIE 
Po występach w Krakowie. w 

dniu 30 fi.oca przybył do s:,,11 
nogrodu Żespól MoskiewsJCeJO 
Teatru Matego. 

w godzinaoh wle<:zornyr.h 
oc!było się przer\~tawlen ~ sztu 
ki Popowa i Svlepa.'10.wa I?~ 
„Port - Artur". Pi11Jilcz.no;;c 
szczelnie zapetniająca w1cto w 
nię. hucznymi okla<:a1m1 n~m·a 
dzala wspaniałą grę aktorow. 

SLĄSKIE TROJACZKI 
w klln '.ce polozniozo- gLneko­

logicznej w Bytomiu nrzv."ztv 
przed kilku ctniami na św:.at 
trojaczki dwóch chlop~ ';w 
i dziewczynka. Szczęśliwą mai 
ką, która urodzlla tro]acu:' 
jest żona górn"ka z kop<J.;111 
.. RokltniC<1" - Wladysłólwa Ko 
p.ącka. Matka oraz nowonar<'· 
dzone niemowlęta. otoczone v-a 
si.diwą opieką lekarzy i pielęg­
niarek. czują się doskonale. 

NITY NA ZIMNC> 
Będąca w budowie, jedna. z 

największych i naj'1owocze!1nic 
szyoh w kraju fabryka ś1'1lb 
w Łańcuc'e wypuścdla Jll Z 
pierwszą serię nitów produl<o­
wanvch na zimno. 

Wvrób nitów na zimno ma tę 
zaletę. że odpada caty proc <".Q 
grzania ( nie potrzeba ;necliw . 
paliwa I dod;;i~kowe.1 rotnc1z'1v l, 
a więc prod u kc ,a ,est duto ta n 
sza. 



Wypadek mial miejsce 
niedawno w Niemczech za­
chodnich. Piloi lotnictwa. a.n­
gielsk.lego ehcia.ł zabawić 
się kosztem mieszkańców 
jednej z mfejsoowości w 
Lueneburger Heide. W tym 
cela obniżył lot swego od­
nutowea lecl\C niako nad 
domamL W jrodku osiedla 
poderwał nagle samolot 
chcąc rykiem silników prze­
straszyć ludzi. Olbrzymie 
ciśnienie silników · apowo-

dowa.ło tak silny wir powie­
trzny, że jedna. z zagród u­
legła. silnemu zniszczeniu. 
Gospodyni nazwiskiem Droep 
pelmann zemdlała dozna­
jąc jednocześnie cię'ilkich 

obrażeń ciała., Zagroda wy­
glądała jak po bombardo­
waniu. 

Na takie i podobne lekce­
ważenie swych praw ludzie 
pracy w Niemczech zachod­
nich na.n.żeni są na każdym 
kroku. W powyższym wy­
padku nie wiadomo jeszcze, 
kt.o wYJ'ÓWDa DroeppeJman­
nom straty. W każdym ra­
zie nie Anglicy, gdyż istnie­
je przecież statut okupacyj­
ny l układ ogólny, które 
przewidują., że zniszczenia i 
rekwizycje winny być za­
płacone przez niemieckiego 
podatnika w ramach koaz­
łów okupacyjnych. 

Enrico Caruso 
o śpiewie i śpiewakach 

SwiatoweJ sławy tenor "11'1'os111 Enrfoe Caruso, zmarły 

i sierpnia 1921 r, w rodzinnym swym mleścłe Neapolu, był 

nie tyU<0 fenomenalnym śpiewakiem, ale również utalen­
towanym karykaturzystą i świetnym rzeźbiarzem. Próez tego 
pozostawił on w rękopisie, wydaną dopiero po śmierci książ­
kę z zakresu wokalistyki pt, „Jak należy śpiewać". Poniżej 
drukujemy fragmenty z tej ciekawej pracy genialnego arty­
aty·śpiewaka. 

.„bardzo niewielu :tdaJe sobie 
dokJadnie sprawę z tego, Jak 
powodzenie kai<lego operowego 
artysty zależne jest od trybu 
Jego życia, stałych i ciągłych 

ćwiczeń gł<osu i szczególnej tro­
ski, jal<ą winien otae-zać swoje 
własne zdrowie. Tzw. szersza 
publfozność w tych sprawach o­
rientnje się niewiele, 

kowyeh - trudno odpowiedzieć 
Jednym słowem. Np. my, Włosi, 
do jedzenia pijemy wino I sam 
chętnie Je pijam. Jeśli jednak 
chOdzi o alkohol - to Jestem te· 
mu zdecydowanie przeciwny. Je­
śli chodzi o sprawy palenia -'to 
choć sam czasami pozwalam so­
bie na zapalenie papierosa -
jednak doradzam, zwłaszcza śpie 
wakom młodym, zwalczać w so­
bie ten nałóg„. 

* * * 
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Istnieją dwa rodza.Je man eń. Jedne zezwalają myślom oderwać się od rzeczywi­
stości i bujać „w obłokach". Te marzenia, nie poparte żadnymi realnymi widokami, 
prowadzą tylko do zniechęcenia i niewiary. Ale są i inne marzenia, budowane na. 
gruncie konkretnych możliwo ści. Każą one myślom wybieg ać naprzód, by obraz przy­
szłych osiągnięć uskrzydlił nasz trud dnia dzisiejszego. 

Pozwólmy dziś dać się ponieść tym marzeniom drugiego rodrt.aju. Pcl'OZlllawiajmy 
o planach, które naród nasz przekuje w rzeczywistość już w ciągu drugiego dziesię­
ciolecia Polski Ludowej. 

W IEMY wszyscy, ile kraj 
nasz - a zwłaszcza je­

go południo~ wojewódz­
twa-ucierpiały od wód po­
wodziowych Wisły i jej gór­
skich dopływów. Rokrocz­
nie straty powodziowe się­
gają kilkudziesięciu milio­
nów złotych. 

Podczas w elki ej powodzi w 
le-cie 1934 r. w pięciu tylko U· 

chodnich po·wiatach wojewód~· 
twa krakowskieqo 15 qml·n z„a. 
lazło się pod w-0dą, 40 tys'ęq• 
ludzi stra<:iło dach nad qłową, 
na 12 tysiącach „ektarów zas'e· 
wy uleqły zn szczeniu, ytonęły 
tys ;ące sztuk bydła. zq hnęły dz1e 
siątki osób. Stałe n!e~zp e­
czeństwo powodzi kładzie się 
zmorą na mieszkańców tych te· 
re·nów. 

WIEMY również, jak wie 
le energ\i tkwiącej w 

naszych rzekach nie -wy­
korzystujemy. Wystar,..,.y 
wspomniec, ze u ujścia Wi­
sły wpada w ciąi<u roku do 
morza - 32 millardv me­
trów sześdennych wady, a 
ogółem można by wydobyć 
rocrnie ze wszysitklch rzek 
w Polsce 10 miliardów ki­
lowatogodzin energii. 

Dla zorientowania st w o­
ąr-om !e ty<:h nie wykorzystany<:h 
zasobów e11erąetycmy<:h PQ· 

wt~i:my sob;e, że pra<:a j~nef 
tylko kHowatoq<>dzlny wy~r­
czy d"ła utkania 10 metrów t'lca­
nlny wełnianej, wzqlędnle wy. 
dobyci.a z kopal-n ' 70 kq w~la 
lub wyprodukowal"lla dwóc:h paro 
ob11W!a. Przemnćimy to przeT 
10 mmardów. Ładna Ilość, 
prawda? W IEMY wreszcie, ~e by-

llimy przed wojną I je­
steśmy wciąż jeszcze krajem, 
który wobec niespławno­
ści rzek w niesłychanie dro 
bnym procencie korzysta z 
transportu wodnego. Plrzed 
1939 iI". transpol'towaliśmy 
wodą 0,7 miliona ton rocz· 
nie, to jest zaJedwi-e 1,6 proc. 
wszystkich przewożonych to 
warów. W tym samym cza­
sie w ZSRR przewożono tą 
drogą 35 proc. towarów. 
(Obecnie po zbudowaniu ka 
nału Wołga - Don procent 
ten wzrósł znacznie). 

Byliśmy pod tym wzqtędem 
oqromnle zacofani. PrzedwoJen 
ne Niem<:y przewo~iły wodą 
166 razy więcej towarów niż 
my. a nawet mała Austr a -
3 razy wię<:ej . A pn:ec!eż tra•ns­
port wodny jest 5-6 razy tan· 
szy niż kolejowy. 

Reasumujmy: J nie jesteśmy zabezpiecze 
ni przed powodziami, 2 nie wykorzystujemy o­
gromnych rezerw ener­

getycznych drzemiących w 
naszych rzekach, 

3 nie wyzyskujemy dosta 
tecznie naszych możli­

wości w zakresie transportu 
wodnego. 

Program wyborczy Fron-

NRD. 

tu Narodowego nakreślił 
przed nami wielkie zadania, 
których realizacja zlikwidu­
je w poważnym stopniu wY­
mienlone powyżej potrójne 
z.an! edbania. 

Zacznijmy od walki z po­
wodzią. Według naukowych 
obliczeń dla odwrócenia raz 
na zawsze tego niebezpie­
czeństwa musimy być w sta 
nie uchwycić w sieć zbior­
ników rozłożonych w doli­
nach górskich l podgór­
skich 3 i pół miliarda me· 
trów sześciennych wody. W 
tym celu zbudować musimy 

9 WIELKICH SZTUCZNYCH 
JEZIOR 

na Dunajcu, Wiśle, Sole, Ra­
bie i Sanie. Te 2lbiornlki nie 
tylko przechWl}'tywać będą 
nadmiar wody. Nie dopusz­
czą one w okresie suszy do 
zb~"tirdego obniżenia stanu 
wód i staną się regulato­
rem wiślanego szlaku żeglu 
gowego_ Zbiorniki te zaopa­
trywać będą w wodę do pi-

wypomoścl równej korwetom, 
którymi Kolumb i Maqellan 
przemierzali oceany. Droqą po­
przez Buq, Wisłę 1 Odrę or'!z 
przez system kanałów - i<ur­
sować będą tranzytem i>rz.,.z 
nasz kraj J:>arow<:e z Berlina do 

Moskwy. Os~rędnokt w :z:uty· 
<:lu WtQla dzięki rozszerzen i u 
transportu wodneqo 1 urucho· 
mieniu hydro-elektrowni prz)l­
nlosą nam 15 mil onćw ton l'OCZ 
nie. PrzeW!dyw<0ne obroty t.,...,a. 
rowtt droqą w<><lną 0<:&n ! ają e;.o 
nomlścl na ok. 20 milionów ton 
rc>cmie. 

• Popefuilibyśmy l!lłewyba­
czalne przeoczenie, gdyby-

śmy pr'zemilczeli jeszcze je-­
den z efektów planu zago­
spodgrowania naszych rzek. 
Oto regulacia ich b iegu po­
zwoli nam NAWODNIC OB-
8'7,AR O POWTERZCJ'INI OK. 
220 TYS. HEKTARÓW, Zbio 
rv siana na tych terenach 
wzrosn'l o 200 - 300 proc., 
co pozwoli powiększyć hodo 
wlę o około 3 miliony sztuk 
bydła rogati>e:o. Łatwo obli­
czvć, ile zyskamv w ten spo 
sób mleka i jego przetwo­
rów. 

Trzeba kończyć te śmfałe 
marzenia. które przyobleką 
s ię w matenę w ciągu naj­
bliższych dziesięciu lat. żle 
mówię! Już zaczęły się przy 
oblekać. Port rzeczny w No 
wej Hucie. przy którPgo bu. 
dowie wykonano 1.700.000 
m sześć. wykopów ziemnych 
i 37 tys. m sześć. żelbetonu, 
to przecież pierwsza faza 
budowy kanału Kraków -
Gliwice. W Goczałkowicach 
powstaje już jeden ze wspo­
mnianych wielkich zbiorni­
ków wodnych (o pojemno­
ści 17 razy większej niż ta­
trzańskie Morskie Okol. któ 
ry- zaopatrzy w wodę S!ąsk. 
O tym właśnie pisze poeta: 

W Goczalkowicach Wisla maleńka, 
jak Swider: · 
ręce do wody i splynie po rękach, 
ledwie wymknęła się z wideł 

Bialej Wis e'ki, Czarnej Wisełki, 
z Baraniej Góry. 
Kwiecień. A niebo? - niebieskie szkielko 
Obloki, a nie chmury. 

Plynie Wisełka, rzewna i wąska. 
Coś tu się będzie działo! 
Zbiornik dla Sląska, woda dl,a Sląska, 
na Sląsku wody za mało! 

Tama ogromna! Ziemia ' beton. 
Jezioro będzie w tej wiosce. 
Och! Jakże warto być dziś poetą 
w Polsce! 

(Wtadysł.aw Broniewski „Wisła '). 

'R. s. 
cia i przemysłową rozległe.--------------------------­
tereny województwa krakow 
skiego i stalinogrodzkiego. 
Nad brzegami szbczny.::h 
jezior powstaną elektrownie 
wodne o łącznej mocy ok()­
ło 500.000 kW, zasilające w 
energię elektryczną całą po­
łudniową Polskę . 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Słowik 
• , . 

ro za z 
Gdy noc wiosenną kląskaniem powtórzył 
Słowik, to wokół 
Szkarłatne światło każdy płatek róży 
Rozsiewał w mroku. 

• „Im bowiem głos nasz jest. 
tym, co nazywamy bogatszym, 
tym więcej potrzebuje pielęgna­
cji. Ja osobiście widzę najwła­

ściwsze rozwiązanie tego zagad­
nienia w rozsądnym trybie ży-

Jelili postawić pytanie, Jak na-
leży śpiewać, to na to odpowie- 4---------------. 

Gigantyczny nasz plan 
przeobrażenia przyrody. dla 
którego wykonania potrze­
ba około 1000 inżynierów, 
3000 techników i 75.000 robo 
tników. do tego się nie o!!'t'a 
nicza. Pnewlduje on 'RE-

cia. 

* * 
Stosuję proste, ale wYsoko o..• 

ŹY"!'Cze pob'•wy, Jeżeli wiee?:o­
rem mam śpiewać, to od obladu 
nic już nie jem, co najwyżej 
jedną kanapkę i szklankę wina 
ehiante (nazwa włoskiego wina 
gronowego}. Po przedstawieniu 
oczywiście Iem, ale menu ukła­
dam sobie sam. zawsze staram 
się jeść niewiele, stan bowiem 
żołądka pozostaje w bardzo ści­
słym związku ze stanem aparatu 
głosowego„. 

W celu zachowania właściwej 

tuszy śpiewak powinien stosować 
z jednej strony różne ćwiczenia 
fizyczne, z drugiej pamii;tać o u­
miarkowaniu w jedzeniu i picin. 

* * * 
!fa zapytanie, czy śpiewakowi 

wollao uż.ł'._wa~ nap_oi_ów wl'.'_sko-

dzleć krótko jest niełatwo, a na· 
wet bodajże bardzo trudno. Po­
spolicie Jednak utrzymuje się 
mniemanie, że każdy śpiewak 
wybitny posiada swój własny 
sposób lub metodę śpiewu. ldac 
trochę dalej mOO:na powiedzieć, 
że istnieje tyle metod i sposo· 
bów, Ilu śpiewaków. A teraz słów 
ko o sobie samym: gdyby ktoś 
zapytał o mój sposób śpiewania, 
rzekłbym tak: jeśli istotnie mam 
własny sposób śpiewania. to, 
zdaje mi sle. że dobrv może on 
okazać sle jedvnie dla mnie. 

* * * 
Wielu śpiewaków lekceważy 

sobie. niestety. dobrą dykcję. 
Słuchacze niewiele. a często 
w ogóle ule zrozumieć nie mo­
gą z treści śpiewanych aril 
lub duetów. Iluż jest taki-eh śpte 
waków, którzv całą u.wagę I 
swoja. i słuchacza, skupiaja na 
samym dźwięku, może nawet I 
dźwięku pięknvm, ale uozbawio­
nym znaczeula i sensu, kt6_ry 
czesto dorównywa muzyce. Nie­
którzy mylnie twierdza. że zbvt 
dobra dykcja szkodzi niejako ja· 

_(Dalszy ciąg na str. 5) 
Rzeżba-kary1<atur;a 
E. Caruso, 1911 

GULACJĘ RZEK POL­
SKTCH N A PRZESTRZENI 
1600 KILOMETROW. W wy 
niku prac regulacyjnych, a 
mianowicie zbudowania ka­
skady, stopni piętrzących na 
WiŚole i uporządkowania ie) 
koryta w Ś'rodkowym bie-
gu. prze kopa n la kanału 
S1ąsk - Kraków długości 
około 75 km oraz rozbudowy 
Kanału Bydgo•1<ie!!o na 1 in ~i 
Bydgoszcz - Kostrzyń, Wi­
sła i Odra stworzą okólny 
szlak wodny, obejmujący 
pierścieniem olbrzymią część 
kraju. Mvsłowice zmienią 
się w wielki port przeładun 
koWY. 

S:z>la1<1em wiślanym popłyną 

Było to światło światłem aromatu, 
Barwy i dźwięku 
I zajaśniały nawet kolce kwiatu 
Promieńmi wdzięku. 

I przywarł słowik do kolców pogodnie. 
(Naiwny śmiałek!) 
Jak płoche dziecko, które igra z ogniem 
Kilku zapałek. 

Znów łąki, lasy, mech i trawa, 
Znów kłosy, kh)re wiatr kołysze 
I znów to wszystko eom poznawał, 
Gdym jako dziecko tutaj przyszedł. 

Gubi się w dali wąska ścieżka, 
Na kwiecie rosy lśni kropelka -
I to jest ziemia mazowiecka, 
Choć mała, jednak taka wielka.-barki .1000-tonowe, .~ :wi~ 9- • __________________________ _. 
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27 LIPCA 1841 R. 

Zqłn<tł w pojedynku Michał 
Lermontow, wielki poeta ro.syjsl<I. 
W twórczośc swojej - w poezji 
i proz.łe - demaskował pańszczy 
z.nę i uc:~ poi .tyczny. tyramt 
absolutyzmu i obskurantyzm ko 
ścielny, Występował przeciwko 
władzy p fe<i fąóza nad człow e­
k iem. Protest pr:zec '.wko absolut­
nemu władcy - carowi oraz wal · 
ka z wszelak 'mi kajda..,amł sku­
wającym ; człowieka ówozesneqo 
społeczeństwa , były źródłem „a. 
t c hn ienia w twórczośc i ·Lermon­
towa. 

27 LIPCA 1947 R. 

Rębacz. Win-
centy Pstrnwsk 1 
za ił'licjował so-

cjalistyczne 
współz.awocm 1-
ctwo prcv.y, któ­
re stało s'ę pod­
stawą os ' ąqnlęć 
ąospodarczych 
Polsk i . Pst-n>w· 
sk' był p ierw· 
szym u nas q:)r. 
n ik lem, który 
z:rnzum i ał, czym 
może być dl.a 
nowej Polski 

współz.awodnlctwo pracy t on 
pierwszy spośród 250·~s:ęcznej 
armii qómii<ów to ha11ło n e tyl­
ko rzucił, ale zaczął qm reai zo­
wać, 

27 LIPCA 1952 R. 

Otw'arty został kat\~ teq1owny 
Wołqa-Don Im. Lenina, p '.erw· 
sza budowła komunizmu, najwlęk 
~a w świecie trasa teqlowna. 
Kanał ten - to było nowe w el­
kie ziwycfęstwo pokojowej, twór­
cze) pracy ludzi radzieckich • . 

27 LIPCA 1953 R. 

PROF. A. MERING 

O grzybach trujący~h i szkodliwych 
uwag kilka 

Co roku w okresie gnybobranla są sygnalizowane 
WYpadki ciężkich schorzeń ł zatruć śmiertelnych 
świadczących o braku umiejętności odróżniania grzy­
bów jadalnych otl kujących. Umiejętność taka jest 
potrzebna zarówno dla zbierających grzyby jak i dla 
kupujących je na rynku. 

\\ prawdzie wśród grzy-
bów kapeluszowych 

przeważająca większość ga­
tunków jest jadalna, ale są 
spotykane jednak gatunki 
szkodliwe dla zdrowia lub 
wręcz trujące. Najgroźniej­
szymi, najcz.ęściej powodu­
jącymi zatrucia są te gatun­
ki, które mają wygląd po­
dobny do grzybów jadal­
nych. 

Jedynym sposobem chro­
niącym przed spożyciem 
grzybów trujących jest umie­
jętność poznawania cech bo­
tanicznych, odróżniających 
je od grzybów jadalnych. Po 
kutujące dotąd inne sposo­
by odróżniania grzybów ja­
dalnych od trujących są za­
wodne. 

N iesłuszne jest pn:ypuszcze­
n ie, że ąr:zyby n iejadalne pr:ze­
kraja~e na powietrzu zmle<iia­
)"- ba-rwę, an też że posiadają 
niem'łą woń, mają ąor:z1<1 sm11k 
lub wstrętny wyąląd. Niekiedy 
qrzyby trujące wykHU~ wy­
m ien ione cechy w fol"Tnie bar· 
dziej poc iąqa j ącej niż orzy„y 
jadalne. Równ :eż z.Jadanie da· 
neqo qrzyba przez zw erzęt'ł 
lub ślimaki nie może qwaranto 
wać Jeąo nieszikodl l wości dla 
człow;eł<a. Na najbardziej nl<!'­
bezplecznym ąrzybie jaldm 
Jest muchomór sn>motn fkowy 
spotykane s"- zjadające qo śli­
mak!. 
Niesłuszne jest przeko­

nanie n iektórych konsumen­
tów, że obgotowaniem w wo­
dzie i zlaniem odwaru moż­
na wszystkie grzyby pozba­
wić trujących składników. 
Zabieg ten przy n iektórych 

R~ 1 

gatunkach jest skuteczny 
(na przykład przy użyciu 
piestrzenicy jadalnej), ale 
nie wszystkie trujące związ­
ki spotykane u grzybów tru-

jących dają się we wrzącej 
wodzie rozpuścić. 

Nl•któnt ąosposle radzą dla 
s.prawdzen a czy da.na potrawa 
qrzybowa zawhtra qrzyby 1'1'"\J­
jące zanurzać w niej srebr„ą 
łyż'cę lub <:ebulę. Poc !emn :•nle 
łyżki łub cebul i jest jakoby do­
wodem obe<:nośc 1 qrzybów •ru· 
jących . Je& to sprawdzi an myl 
ny, qdyż reakcja c 'emr.lenta 
występuje pn.:y nie1<tórycl'I 
ąrzy!:>ach Jadalnych, z.awlerają· 
cych choc iażby n~ewfelkie iloś­
ci siarkowodoru, powodująceqp 
pocfemni„n ·e. Znany je-st wypa 
dek zatru<:ia k lkunastu ludzi 
potrawą ąrzybową sprawdzoną 
opisanym sposobem. 

Rys. 2 

.żeby nauczyć się odróżniać 
grzyby trujące od jadalnych 
trzeba bliżej zapoznać się z 
wydanymi w języku pols kim 
atlasami grzybów kapelusza 
wych. Byłoby wskazanym 
zapoznawanie z tym naszej 
uczącej się młodzieży. 

Tutaj możemy podać tylko 
skrócone w tym zakresie 
wskazówkL 

Z grzybów wcześniejszych 
trzeba um1ec odróżniać 
smardza od piestrzenicy ja­
dalnej. Smardz nie zawiera 
żadnych szkodliwych związ­
ków. Natomiast piestrzen ica 
zawiera trujący kwas zwany 
helweliną. Piestrzenica staje 
się jadalną po obgotowaniu 
we wrzącej wodzie w ciągu 
przynajmniej 10 m inut i zla­
niu tej wody lub po wysu­
szeniu. Pozbawiona helweli­
ny p iestrzenica jest bardzo 
smaczna i stanowi w postaci 
suszu poszukiwany za grani­
cą artykuł eksPortowy. 

Smarcfz ma zmarszczon-. l'G­
tllłdcw_," tonnę typoweqo słot 
ka w przeciwieństwie do P••­
s.trzenky Jadałne). . która twn­
rzy kształt niereqularnej, pcywy 
Qlł'!anej. pofałdowanej qłów<I<! z 
llc:mym1 pustymi przestrzen la. 
ml; trzon ma krót4<L 

Najbardziej groźne, śmier­
telne zatrucia często wywo­
łuje muchomór wiosenny -
Amanita verna Bull. (zob. 
rys. 1). podobny do pieczar­
ki, występującej u nas w 

stan ie dzikim w różnych 
miejscowości.ach w ogrodach, 
parkach, na pastwiska ch, łą­
kach, inspektach itp. dobrze 
nawożonych glebach. 

Muchomór w iosenny wbrew 
swej nazwie naj częśc iej wy­
stępuje w lecie. Ma on spód 
kapelusza biały n iezależnie 
od stopnia swego rozwoju i 
ma w dolnym bulwiastym 
zgrubieniu trzona białą po­
chwę przykrywającą bulwę. 

Pleczarl<a (rys. 2) ma spód 
kapelusza biały 11: różowym cd 
clen iem tylko w stan ie młodym, 
późn iej spód nabiera lnte.nsyw 
nle)sa:ej barwy przechodz.ącej 

w cz.anie-brązową. Piecz.an.a 
ni• posiada u dołu białej po­
chwy przykrywającej bulwę. 

Podobną do p ieczarki jest 
niejadalna wieruszka ciem­
na (rys. 3), występująca gru­
pami w lasach liściastych i 
na pastwiskach. Nie ma ona 
typowego dla p ieczarki pier­
ścienia w górnej części trzo­
nu. Biały miąższ wieruszki 
pachnie świeżą mąką. 

Od popularneqo u nas boro­
w!•ka należy odróżn iać truj~cy 

ąrzyb s%ata.n (Bo1eotus satan;is 
Lenz.) n !ekiedy s.potykany w • .a 
sach llściastych . Grzyb szatan 
pOdobny Jest do borowli<a z 
kształtu, ale posiada bar<J.z: 'ej 
pękaty ka·pelusz I qruby pęl<aty 
trzon. Cechą charak~rystyczną 
qrzyba szat.1>na od~Gżniająceqo 

qo od borowika Jest krwiste 
(kann!nowo-cze-rwone) zaba"'Wle 
nie spodu kapelusza czeqo bo· 
rowił<i nie ma j ą. Szatał'! ma 
równ ież krwiste zabarwl~fe 

trzonu. z.właszcza w dolnej częś 
cl, ale ta cecha niekiedy wys.tę 
puj& u jadalneqo boro.wika SOIS­

noweąo • . 

\ 
• 

Rys. 3 

Podobnym do 
sza tana z wy­
glądu zewnętrz 
nego jest częś­
c1eJ od niego 
spotykany i po 
s iadający tylko 
słabe właściwa I 
ści trujące 
grzyb świniak: 

(Boletus luri­
dus Schaeff.) zwany też si­
niakiem :t powodu sinienia 
świeżo uszkodzonego lub 
przeciętego miąższu. Gwoli 
ostrożności unikamy rów­
nież i świniaka. 

Łódź przygotowuje się do sbchodu 
Roku Mickiewiczowskiego 

8 XIII tom „Prac Polonistycznych" 

poświęcony , wielkiemu poecie 

e Słownik języka mickiewiczowskiego 

W listopadzie 1855 roku umarł Adam Mickiewicz. 

\ 
Stulecie jego śmierci będzie upamiętnione w Polsce 
Ludowej jako Rok MickiewiczowskL 

Prace prz11gotowawcze 
zmob!Lizowaly już na­
szych poŁonistów i hi­

storyków, Literatów i pla­
styków. Opracowu1q oni sze 
reg wydawnictw naukowych 
i popularno-naukowych, sze 
reg wystaw, sesji., odczytów 
i kem.kursów. 

Chodzi przecież o to, bv 
nasze społeczeństwo w całej 
pelni poznalo wklad Adama 
Mi.ckiewicza do rozwoju 
świadomości narodowej 
ideotogii postępu oraz twór­
czy wkl;ad do literatu.ru pol­
skiej. 

Musimy po.miętać, że jego 
dzieła poetyckie przez swe 
wartości humanistyczne i in 
ternacjonatne wzbogaciły 
nie tylko dorobek kulturt1 
potski.ej, ale i kultury ~wia­
towej. 

Dtatego komitet Roku Mi­
ckiewiczowski ego zlożyl 
wniosek do Poiskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, by 
wystąpić do Swiatowej Ra­
dy Obrońców Pokoju w 
sprawie ogłoszenia roku 1955 
jako Roku Mickiewiczow­
skiego w skali światowej. 

Ogólnopolski Komitet o­
pracował już bogaty plan 
wydawnictw, obchodów i 
imprez. 

W calości prac związanych 
z przygotowaniem Roku Mi­
ckiewiczowskiego histor11cy 
literatur11 i ięzyk.oznawcy 
lódzcy odgrywa3ą dużq i za­
szczytną rolę. Swiadczy to o 
walorach naukow11ch i popu 
laryzatorsktch pracowników 
W11dzialu Filotogi\ Polskie; 
Uniwers11tetu. Łódzkiego. 

Do najważniejszych przed 
Bięwzięć łódzkiego ośrodka 
polonistycznego trzeba zaii­
czyć przygotowanie do dru­
ku XIII tomu „Prac Poloni­
stycznych" - calkowicte i:>o 
święconego twórr.zości i epo 
ce M ickiewicza O'Taz zorga­
nizowanie ośrodka badaw­
::zego dl.a wydania slowntka 
języka mickiewiczowskiego. 

dawcy i korektorzy kaleezyl.i 
język Mickiewicza, przera­
biali formy w11razów, za.stę­
powali siowa poety przez 
własne. 

Drugą pracą, podjętą tn"Zez 
ośrodek łódzki w związku z 
Rokiem Mic~tewiczowskim, 
jest „Słownik mi.ckiewtczow 
skiego języka". Będzie tt> 
dziele olbrzymi e, obticzone 
na 8 lat pracy. Jednakże 
pierwszy zeszyt słownika 
ukaże się ;uż w 1955 roku. 

Słownik dok.ona klasyfi­
kacji wyrazów, spotykanych. 
w twórczości poetyckiej i 
tyrozatorskieJ M i ckiewicza; 
zbierze osobliU'ości i odręb­
ności gramatuczne; ustali 
znaczenie, w jakim poszcze­
gólne słowa sq używane 
przez poetę; wydobędz'e 
wsz11stkie indywidualne ce­
chy języka mickiewiczow­
skiego. 

Sfownik wymaga olbrzy­
miego nakładu vracy ; „„uty­
ny 3ęzykoznawczej. Może ten 
i ów postawić pytame: „Po 
co to robić? Przecież utwory 
Mickiewi cza i tak są ogól­
nie znane, lubiane, czytane". 

Zadaniem słownika ;est 
ustalić wklad Mickiewicza w 
kształtowanie się i rozwój 
;ęzyka ogólnonarodowego; 
stwierdzić, w jakim stopniu 
jego utwory cddzialywalll 
TUI język poetów i prozai­
ków, jak dalece formy i pew 
ne wyrażenia Mickiewicza 
zdobyły sobie prawo obvwa­
telstwa w języku potocz­
nym, w języku mas. 

Redaktorami słownika są 
prof. Stefan Hrabec z Łodzi, 
oraz prof. Konrad Gór.•'<.i z 
Torunia. Większo§ć 'prac 
prowadzonych jest 1ednakże 
w Łodrl. BiO'l'q w nich udział 
P•acowntcy Zakladu Jęzt1ka 
Polskiego Ul:,: dr Zofia Go­
siewska, dr Witold Smiech 
dr Paweł Smoczuński, mg; 
Wladyslaw Cyran i inni. 
Prace pomocnicze powierzo­
no zdolniejszym studentom. 

WŁ. BORTNOWSKI 
XIII tom „Prac Polonistv·.-------------­

cznych" będzie zawierał roz-
prawy i artykuły, omaw' a- Ir------------... 

Czy Ziemia kształt kulisty 

Trzeba wledzi~. ł& szl<odll­
wyml dla rclrowla są. teł qrzv­
by robaczywe, pgujące się i za 
nadto przetrzymane. W ~ał< lch 

grzybach zachodzą ;iutolltyczne 
proce-sy wewnętrzneqo rnz.«ła­

du powodu)ąceqo powstawainie 
szkodliwych związków podob· 
n i& jak to dzieje się z psującym 
się mięsem czy rybą. 

Do · grzybów trzeba orga­
nizm przyzwyczaić, spoży­
wając na początku małe por­
cje. Dla ludzi o wrażliwym 
trawieniu można polecić 
spożywanie grzybów sprosz­
kowanych (mączka grzybo­
wa, zupa grzybowa w kost­
ce) lub w postaci odwaru 
bądź ekstraktu grzybowego 
Grzyby miałko rozdrobnione 
łatwiej ulegają trawieniu i 
przyswojeniu przez nasz or­
ganizm. 

jące zarówno twórczość 
Adama Mickiewicza, jak i 
jego epokę oraz język jego 
utworów. Będzie on wyni­
kiem prac podjętych. wspól­
nie przez historyków litera­
tury, językoznawców, kryty· 
ków literackich ; history­
ków epoki, w której żył i 
działal Mickiewicz. Do tomu 
tego m. in. we3dzie praca 
prof. Stefana Hrabca o języ 
ku Mickiewicza.. 

Naibogatsza 
w świecie 
kolekcja 
jaspisu 

Pytanie ta·kle brzmi d% '. ś - bardzo naiwnie. Już małe 
dziecko w szko-le powszec11nej uczy s ę teqo, że Ziemia Jest 
kulą. Ale niedawno minęły te czasy, 1< iedy - sądzono ina­
czej, uważając naszą pt~ett za pł.ski krąq, n.ał<ryty ko­
pułą błękitneqo nieba. 

T o p ,.-awda, ju ż w starożyt­
ności były jednostki p rze 

k o nane o t v m . że Ziemi a ma 
kształt kuli: W szóstym wte'<u 
s tare) ery sądzili tak i filozof 
Anaksim a nde r z Miletu, i ma · 
tem a tyk Pita .~oras , żyjący w po 
łudnioweJ Italii. 

A w w ieku trzecim czy li dwa 
dzleśoia dwa wie ki temu, u­
czony aleksandryjski Eratoste­
nes obliczył na wet dość dokład· 
n ie obwód kuli ziems k iej . Użył 
do te go celu dwu przyrządów: 
studni 1 gnomonu 

Co to j est stu dnta w ie 
każdy. A gnom on? Jeszczę oro­
stszy przyrząd . niż - stud '1ia . 
Kawa łek deseczki 1 wb! ty w nią 
p rostopad le p rosty d ru t. 

Na c zy m ted y polegała m<>:o­
da Eratostenesa? Sło ńce '.est 
n ad horyzontem r az - n i.Ce) . 
r az - wyżej. Im bl i że .I zwrot­
n ików . tym wyżej góruje Sto1'!­
oe nad widnokręgiem . Na ,;a· 
m y m zw rotn ' ku np. Raka (r•'.l\v­
noleżn ik opasuj ący Z1em1ę o 
23 i p ól stopnia na północ od 
r ównika), w dzień początku la· 
t a astrono m 'cznego Słońce o po 
łudniowe1 porze zna j du.t e s ię w 
zenie e. czyli p ros to nad głową 
w id za. 

Eratootenes chcąc przekonać 
się o tym . że Stańce świeci mu 
naprawdę prostopa dle nad ~~..i­
pryną. spuścił się do l!'łębo 1<!P.j 
p ionowej studni l oczvw' ście . z 
jej dna. dalej widz iał rozpala· 
ny d ys k Stańca przez w y l0t 
studnL A studnia owa m1eścił:ł 
Się w mlejscowośo! Svena w E· 

gipcle, która dziś nosi nazwę 
Assuan 1 leży tuż obok zwrot· 
n i ka Raka . 

Fakt. Iż Stońce znajduJe się 
w zen ic .e można bvlo też stw1E>r 
dzić gnomonem. Albowiem gdy 
jego deseczka będzie us tawio­
na poziomo. to w tym po!o;.e. 
niu drucik gnomonu - n ie rzu 
cf cien a. Ale widocznie Erat06· 
tenesowi trzeba byto szukać 
natchnlenli8 do jego stawnei!O 
dzieła, - w studni. podobnie 
jak Newtonowi - w spadają· 
cym jabłku. 

Na drugi rok uczony ten w 
dniu początku Jata as t r onom'. r,7. 
nego bawił w Aleksandrii , któ· 
ra leży też w Egt.ocle. lecz o 
800 km na pń/noc od Syeny. 
Obserwacj a u pomocą gnor.10· 
nu pokaza ta. że kierunek pro 
m ieni slonectLn y ch z kierun· 
k lem p .onowego słupka gno rno 
nu twor"Zy kąt siedmiu stopni 
1 piętnastu m i nut. 

Jeżel i Ziemia Jest kulą, ro· 
zumowal teraz nasz astron•J •n 
to gdy z JeJ środka poclągn i> 
do Syeny 1 Aleksandr-i.i promie· 
n :e geo m etryczne powstani e 
między n i m i taki sam kąt 

Kąt ten w kącie 360 sto :rnl 
mieści się okrągło 50 razy . Wo 
bee tego obwód Z'.emi (kolą l 
m u si być 50 razy dłu ższy, ni t 
800 km. W y nasi zate m 40 OOO 
kilometrów . Wynik ten jest :rn· 
petn le poprawny. choć Era~os · 
tenes rachował w stadiach, a 
n !e - w kilometrach. 

Także ast ronom Ptolemeusz, 
twórca systemu geocentryc:~ę.· 

go (obalonego przez Koper-ni · 
ka), wiedzial, te Ziemia jest o<u 
lą 1 tak też nauczał. Jedriak 
w i edza ta była oparta tvlko na 
rozumowaniu 1 dla tego m i nę· 
ło jeszcze w iele stuleci. zariim 
powsźechny przesąd . iż Ziern1a 
jest płaska, został os tatecznie 
zwalczony. Przyczyn i ły s 'ę do 
tego m . irt. podróże dookrna 
~wie.ta. np. Magellana (1 5:.lO). 
które przyniosły d o w o d y 
okrągłośoi Ziemi. 

E. Blałoborsld 

Dzięki żmudnym por6wny 
waniom „ekopisów i dru­
ków, dzięki anali zi e szeregu 
wyrażeń, któ"1/Ch poeta ni e 
mógł użyć, protesOT Hrabec 
usta.Hl, w jak\m stopniu wy 

WNIOSEK 

Okclo stu eqzempla­
rzy blbli ' I sto książe­
czek do nabożeńs~a 
ukradziono dotychczas 
w jednym z kośc '. ołów 
fra·ncusklch w Roue~ •. 
Proboszcz tej par~f•J 
w d:tl objawy upad iw 
moralności w fakct&, 
że w 1952 roku ukra. 
dztono tylko 5 błbl 'i. a 
w roku 1953 nie bylo 
wypadku kradzieży. 

OCHRONA ZWIERZĄT 

tusz"'? Naqrodzona od· 
pow ed:i stw1erdz.~1a: 
„Tylko przy Jednej le · 
dynej, qdy Idzie do fry 
zje-ra ostrzyc włosy". 

SMACZNEGO 

W czasie konfe-renc; , 
ten sam sąd, unl-!n- śwlęconr uczestn'kom q•mewsl< !eJ hindusi< 
nlł ojca, który poq"Ze- ostatnie wojny. Auto· dzi„nnlkarz Brashl„at ' 
baczem pobił swoi~ rem prnlttktu był a"· zajmował przy poslł-
córkę. chltekt Ernst Netter, kach wspólny stół z 

rzeźbiarzem Karl Net- dz•ennll<arzem fran.::u-
BYWA I TAK te-r, kierownikiem "<>- sklm. Ten każdorazowo 

bót Max Netter. Mowę przed jedze„lem mru. 
Na 1mpr41zle dobrn· okollcznośclow'ł z ok:t- czał uprze1m ie „bon 

czynnej ur:ządzan&) zl! odsłon i ęcia pomn "" a.ppetlt" (smaczneqo\. 
przez fUnkcj~ar luszy wyqłoslł prezes stowa· Hindus odpowiadał na 
policji W St. Lo-J1s rz.ysz&n!a b. wojsko- to z tą samą uprzeinv1 
(USA) jeden z uczest111. wych Fer-d~na.nd Net- śclą „Brashivati". Kie-
ków rozmienił banknot ter. dy po kliku dniach H•.n 
100·dolarowy. Jest on dus dowiedzi ał s ę, oc 
obecnie · p ' ln!e poszuk1- GENTLEMAN :z.naczą te słowa posta-
wany przez pohc!ę nowił sprytnie wybrnąć 
ądyż banknot okaz.al Jedna z nowo)orsklch z sytuacji. Już przy na 
się fałszywy. wytwórni kapeluszy o- stępnym posiłku pierw 

w Oxfordzie s1<aza- ąfoslła konkurs pod ha szy z.wrócił się do swe 
no na karę pien iężna DOBRANE słem „Gentleman nosi qo koleqł z życzenle11" 
studenta, któr-eqo pies, TOWARZYSTWO kapełu10z". Pytane „bon app&t t". Otrzy· 
wskutek n!eouwaq wła· W N emczech Adenaue brzm iało: "Przy ja1<1eJ mał na to również u­
klcl&la. poqry,7' kota ra w Obl!'rmaesslq wy- okazJI nowojorski qen- p;ze)mą odpowled:ł: 

~--w!'! __ !!!l!XTI!!ioi!-"'-"'~!!11-a•m!'!. ymÓl"!'_ -d•n•l•~oii\!!"!!'I:!'!~!!~!'w~io!!Ln!!!'"o-•pomnfk po-:;.. ... _!'!~~-;;~_m;;., ;,;_ a;,;n~z~. ~~e;.:J..,m„uMje....,k_,".;:pe-....·--„..,B~r-a.sh"!"'iv"'.t!!!!!I'•'•---.---

Przed kilkunastu laty zostało o­
twarte w Swierdłowsku. na Ura· 
lu. Jedyne w swoim rO<lza.Ju w 
Związku Radzle~lum I w świecie, 
muzeum 1:"eolt1~czne. składaJace 
sie z drogocennvcb I bardzo rzad­
l<icb kamieni kolorowvcb. wydo· 
h:vwan:vcb na terenie UTalu. Mu· 
zi.um to 7.awiera miedzy lnn:unJ 
na .lhol(atszą w łw1ec1e kolekcje 
Jasolsu. 

w olbrzymim tru•pfetrowym 
~machu. w li<"znvcb salach wylo­
tone ~a wszystkie orzellol!!ate skar 
by Uralu, które zachwycają oczy 
zwledzaJacvch Istna mm.:alka barw 
kamieni kolorow:vch. Tu promie 
ntute kolor a ml teczY barwn'I' t 
wspaniały Jaspis o ni" spocvkanvcb 
wzorach. tam zaehw:vca czerwie­
nia t rłofetem - ametyst urals ld 
nl•zw:vkłeJ cz:vstoścL TU pteści 
oko o kolorze firmamentu niebios 
- Jasno-nfeb1eskJ topaz. tam mle• 
nt sie wszystkimi odc1en.lamt de­
leru - szmara'd t aleksandryt. 

Muzeum l{eolop;lczne pr6c:s ka· 
mlent I krYształów kolorowycn. 
zawiera Uczne w:vrob;v z kopalin 
uralskkh. zwłaszcza z malachitu. 
Kunsztowne l nteprześclr;nlone 
wzory tvcb tstn:vch arcydzieł sztu-
1<.I stosowaneJ, śwl.adcza o wtel-
1<.łm artyżmle . I prawdziwym ml• 
strzostwle lcb ' tw6rc6w, pochodzą­
cych s ludu, 

Kolek't'ja dro~cb kamieni I ID• 
nycb wykopalln, skarbów Uralu, 
śclaga corocznJe do Swierdłowska 
llc'lnych turystów, kt6n:v sacay­
nają zwiedunJe miasta właś1lle od 
muzeum geotogtcznegb. To zapo­
znają się z nlepnebranyml bo­
gactwami Uralu, z wzorami Ucz• 
nycb zlói pożytecznych kopalin, a 
n~oglc:zną iµukturą taJ krainy. 

1-ł. 



JAN 
SZTAUDYNGER O tramwajach 

PROBLEM BILETOWY __ _ 
Gdy facet w tramwaju 

Inspektor fabryki obuwia, Hi ~ Ależ nie krępuj się -1 - Nie przypuszczałem, że 
polit Kolek, z okazji zbliżające- wtrącił kolega. Uczynię znajdzie się aż dwóch, którzy 
go się święta postanowił odwie- wszystko, co będzie w mojej traktują poważnie słowne przy 
dzić swą rodzinę, zamieszkałą mocy! rzeczenia„. I że w ogóle ... moż-

Gdy facet w tramwaju wyrzucił bilecik, 
Zaśmiałem się grzecz.nie, ściągnąłem berecik, 
I w oczy mu patrząc &Zepnąłem: „A cio to? 
Cz.y śmiecić to ladinie, zabrudzać jest cnotą?!" 

w J'akieJ·Ś odlegleJ· wiosce. Ja- . . k na nabyć dwa bilety .•• - A więc proszę cię o upno 

Więc pobladł frajerczak i spojrzał spode łba 
z pogardą w me oczy jak SZCZUIPBk na kiełbia, 
I rzecze domyślnie: „Nie wyspał się przeto 
Człowieka się czepia!" To nie to, to nie to ... 

Zaręczam„ że jestem wybornie wyspany, 
Na siłach się czuję, więc ... gadam do ściany. 

Wieszak 
Był rodem ig tych winogron.i.M"Zy, 
Co ozdabiają tramwajowe stopnie, 
Aż się wypadek nieszczęśliwy z.darzył, 
Który dla niego glrończył się okropnie. 

Tramwaj i auto z.gniotły winogrono, 
On tmiósł nogę, bez stopy, zmiażdżoną. 
"Któryś z kolegów jego mnie pocieszał, 
Ze ma i drugą, znów się będzie wie!9ZaŁ 

Do motorowego 
BarM,o to po kawalerslku 
Jeździć na wariata, 
Zaczekać na wsiadających 
Próżna czasu strata ... 

Ale jednak trzeba patrzeć 
Co się z tyłu dzieje, 
Ozy ik.to wsiada, cr.y nie 

wsiada, 
Czy wsiąść ma nadzieję. 

Zły doprawdy i niemądTY 
Taiki motorowy, 
Co już do odjazdu 'llr:ywa 
Tramwaj niegotowy. 

Może er: tego być nieszczę-
ście. 

Może być -wypadek, 
I niejeden już stłuikł sobie 
Głowę lub pośladek. 

Pod dyktatem 
Zamiast deptać bliźlllim 

nogi, 
Trzymaj chwyt wieszaka, 
Rzecz WYborna a zarazem 
Pr-OŚciuteńka taka.. 

Wstyd doprawdy pisać 
o tym, 

Choćby parę rDWrOtek, 
Lecz mi wiersz ten po­

dyktował 
Zd~tany nagniotek. 

ko człowiek z natury przewi- jednego biletu autobusowego ... 
dujący i ostrożny, już na dwa 
tygodnie przed wyjazdem roz­
począł gorączkowe przygotowa 
nia do zamierzonej podróży. 
Szczególną troską napełniał 

go problem biletowy: jak zdo­
być zawczasu taki szary pa­
pierek, uprawniający do za­
jęcia miejsca w autobusie? 

- W przeddzień świąt - roz 
ważał pan Hipolit - panuje 
w westybulu dworcowym nie 
opisany tlok. Przed kasami ki­
lometrowe kolejki... A kasjer 
biletowy, wiadomo, biurokra­
ta. Postoisz trzy bite godziny, 

Wymienił jednym tchem miej 
scowość i datę wyjazdu. 

- Chętnie spełnię tę prośbę! 
- oświadczył Stanisław, ścis-
kając serdecznie dłoń przyja­
ciela. 

W ciągu popołudniowej wę­
drówki po mieście nadarzyło 
się kilka podobnych okazji. 
Na wszelVi wypadek przy każ 
dej z nich Hipolit prosił o na­
bycie jednego biletu autobu­
sowego. Wszędzie spotykał się 
z pozytywną odpowiedzią. 

a potem zatrzaśnie ci okienko Wrócił do domu uspokojony, 
przed nosem!... w pogodnym nastroju. 

Po wnikliwej analizie „obiek 
tywnych warunków" wpadł na Pewnego dnia, gdy inspekto~ 
genialny pomysł: Kolek krzątał się kolo kuchni 

- Trzeba poprosić o kupno przyrządzając kolację, u drzwi 
biletu kilku przyjaciół i krew I wejściowych rozległ się dzwo­
nych... nek. Po chwili w przedpokoju 
Tegoż dnia nadarzyła się stał uśmiechnięty Stanisław, 

pierwsza sposobność. Spotkaw wręczając mu, na powitanie, 
szy na ulicy kolegę ze szkolnej szary bilecik. 
ławy, podszedł doń, przywitał _ Obiecałem i dotrzymałem 
się kordialnie, a po kilku mi- słowa! 
nutach bąknął nieśmiało: 

- Kochany Stasiu, jestem - Stokrotne dzięki! Jakże ci 
w nie lada kłopocie... jestem zobowiązany za tę przy 

- Cóż takiego zaszło? sługę! Pewną miałeś z tym 
zaniepokoił się przyjaciel. sporo kłopotów, co? 

- Rozumiesz, robi się pogo­
da„. - kontynuował zaczętą 
rozmowę pan Hipolit - no, a 
ja, jak ci wiadomo, człowiek 

- Ależ nie, wprost · prze­
ciwnie.„ Zdobyłem bez spe­
cjalnego trudu. 

samotny... Postanowiłem za- Posiedzieli, pogwarzyli we­
tem ulotnić się na kilka dni solo i pożegnali się serdecznie, 
do rodzinki, no i... Ach, wsty- życząc sobie wzajemnie weso-

!:=::========================~~_:d~z'.2ę~s1~· ę'._...'.:c~ie:'.b~i'.:e~o·_t'.:'.o~p~r~o'.:s:ić:..'.!_~ łych świąt. 
•· - Morowy z niego chłop! -

·-· 

••• pr.!WWle .•• 

••. wcafe.„ 

- Tłlłc mu si. 
podobM -ry­
k.ań&fd jazz I te­
raz ma z.a swoje. 

Anegdoty teatralne 
Słynnemu Lucie!\ Guitry I ta bywa według ciebie !idea­

polecano aktorkę, której role łem żony? 
ograniczały się dotychczas do - Idealną kobietą bywa ta­
słów: „Jaśnie pani, podano do ka, która pozostaje wierną, a 
stołu" i do przynoszenia U- ma dla ciebie względy, jakby 
stów na tacy. cię zdradzała. (H) 

myślał pan Hipolit, patrząc 
w ślad za oddalającym się 
przyjacielem. 

Nie minęło pól godziny, gdy 
odwiedził go kuzyn, Ryszard 
Podkówka. 

- Mam bilet, Hipciu! -
wykrzykiwał już od progu, 

- Serdecznie cl dziękuję 
odparł Hipolit dość oboJętnym 
głosem. 

Zwrócił kuzynowi wyłożoną 
kwotę i powiedział~ 

- Wybacz, że cię nie zatrzy 
muję, ale mam bardzo pilną 
sprawę do załatwienia. 

- A więc, żegnaj I Szczęśli­
wej podróży! 

Po Wyjściu kuzyna twarz Hi­
polita zdradzała wyraźne za~ 
kłopotanie. 

- Czy nie zechciałby pan --------------------------­
powierzyć jej poważnych rół? 
- pro!rlł opiekun i protektor 
młodocianej artystki. 

- Ależ chętnie. Odtąd na 
scenie będzie przynosiła co­
najmniej listy polecone. 

* * * Czy widziałeś kiedyś Po"Z'IOl'no: 5 .. Jad· 

pod re<fa·kcJą R. Mlałkowskieqo 

KRZY:tOWKA 

mierną sztukę, w doskonałej nostk.a monetar· 
obsadzie? - pytają bywalca ~~~~\~k~aJ ·~~ . 
teatralnego. drugiej potowy 

- Nie ... ale widziałem bar- XIX wieku. 7. Po 
dro dużo doskonałych sztuk, ra dnia. 9. Nut.a. 

10. Tytul czton-
W miernej obsadzie. ka wyż.szeJ tzby . 

* * * w Anglii. 11. No-„ ..,.od kt t . tatnik. 13. u-
ivu Y a or s ara się 0 za- schła roślina. 14. 

możną jedynaczkę, córkę ban- Nattok. napływ 
kiera. ~romadny. ~6. 

B d · k · · Slup drewniany 
- ··• ar zo pię nie - rno- z zaostrzonvm 

·vi papa - że pan kocha mo- końcem do wbi­
ją cćrkę, ale moja córka :us Janta w zie:mę. 
duże potrzeby, i to, oo pan I Il. Lewy dopływ Dniestru. 21 Ro­
z.airabia, starczy zaledwie na' ślin.a warzywn.3. 
chustki do nosa. 23. Kraina !lór­

- Mam nadzieję, że nie · bę- sim w Europie 
środkowej. '..15. 

d.zie miała kataru. Kle.sta ma~a 

* * * 
Wychowanek Marcela Pre-

\'OSt ma zamiar oże01c się . 
Nie może :ednak zdecydować 
się na wybór. Zwraca się do 
opiekuna: l - Powiedz mi, jaka kobie-

• ..sl9 nie zmieniłeś .•• 

tw.ardni-ejąca do 
s-kle.!anlA albo 

Yi~~~~tt:~~eni~: ;~l~~~ffHiiiiiiiJ!if!i!i!tilf !f:i~ii!i!Jif ~f{~if~i~if ffiiI~J~It 
27. Utwór po"'Y-
ckl. 26. W fortepianie przyrząd. widłowe rozwiązanie powyt.~zoj 
służący do wzmacnLani.a lub Liu· krzyżówki, rozlosujemy 5 warto· 
mienia tonów. ściowych naqród książkowych . 

P on<>Wo: 1. Gatunek bardzo Rozwiązania należy nadsyłać w 
trwalego twardego drzewa. ro- terminie tygodnk>wym pod adre· 
snącego w Ameryce, używanego sem: Redakcja „t.ódzk!eqo Ex· 
na kosztowne sprzęty, fornlr-y. pressu lłustrowaneqo", Łóclż 1, 
2. Zbiornik na wodę. 3. Rozpale· Piotrkowsika 96, z dopiskiem na 
nle namiętności , żarliwość. entuz- kope-rcie „Rozrywki umysłowe". 
Jazm. 4. Pierwiastek chemiczny. Ro.związanie zadań z dn. 11.7. 
metal ba.rwy &rebrzysteJ. 6. Pier· br. 
wtastek chemiczny, należący do 1. Rebusoqraf: Zdobywajmy 
grupy metali alk.a.licznych. 8 nClnny odznak.i SPO (dzwon, o,:io· 
Przyimek. 12. żol"ni~rz z oddz!alu ny. boja. mysz, dym, raki). 
peffilącego służbę lnżynieryjttą 2. Zaqadka anaqramow•: K.11.m· 
13. Mi!nlczne przedstawienie ta czatka (mak, taczk.a). 
neczne ilustrowane muzyką orkie Naqrody książkowe wylosowal: 
strową. 15. Wrzątek, ukrop. 17 1. Teresa Mielczarek, Łódź 22 
Boczek wędzony. 18. D!ugowlo$v Retklńska 64: 2. M&rioa Hornik 
;t1Yżel angielski o sierśCJ miękkiej Łódź, Lokatorska 13a m. 99; 3. 
falistej. 19. Górzysty kraj w Azfi Gabriela świątek, Łódź 7. D11b· 
środkowej. 20. "larodowość. 22 rowskiego 40: 4. Krystyna Kwiat· 
Ryba. 24. Szereg pokoleń. pocho· kowska. Łódź. Literacka 24: 5 
d.zacych od .1ednei.?o przo<lka. Stan!~taw F~giel, ł:.ódź 9. Klono· 
Wśród osób, ldóre nadeślą pra wa 35a. 

Nazajutrz złożyła mu wizytę 
bratowa. 

- My też wyjeżdżamy na 
wieś wypaliła zdyszana, 
jednym tchem - a ·więc przy 
okazji kupiłam i dla ciebie 
jeden bilecik„. 

- Dziękuję ci - odparł o­
zięble Hipolit. 

. - Dlaczego jesteś dzisiaj ta­
kL markotny? 

- Nic.., Głowa mnie rozbo­
lała ..• 

W przeddzień wyjazdu kom­
plet biletów uzupełniło jeszcze 
trzech przyjaciół. Po wyjściu 
ostatniego z nich, chory 
już na serio inspektor Kolek 
miotał się po mieszkaniu z pli­
kiem szarych papierków w rę­
ku i cedził przez zaciśnięte 
zęby: 

- Cholera, przeklęte kumo­
terstwo!!! 

Zbiqn!ew Trzesz.czak 

Fartuuel< Jest nieodzowną a~ 
ś<"lą qarderoby kob;e;::&j, kitó~a 
pr"OWadzl choćby częściowo ąo­
spodarstwo domowe. A oto dwa 
fasony fa·rłusz·ków. Pierwszy 
skromn 'ejszy, druc;ii bardz:ej 
strojny, w którym nie powstydz.i­
my pokazać slę nawet w obecno­
ści qości. Na uszyc ·e fa,rtu,szków 
możemy zużytkować n·e nosz:O"lą 
już sukienkę z płócienka ery 
kretołlu. 

HORACY SAFRU~ 

Fro.szf(i 
O NIEDOSTATKU LODU. 

Ra.z spytano biurokratę, 

gdzie się lód podziewa latem. 

„Jak to, gdzie? - rzekł urażony. 

To ka.pitał - za.mrożony ... " 

DZIESIĘCIOLECIE BĘC-WALSKIEGO 

Pieni słę pan Bęc-Walski ł w gniewie się miota: 

"Ten ich pia.n sześcioletni - także mi robota.? 

Ja szkaluj~, oo nasze, WYChwalając cudze, 

d z i e s i ę ć lat nad zmyślaniem różnych bujd się trudzę!" 

• 
~-

Uwertura do „CyruHka Se<Wilskieqo" 

O śpiewie i śpiewal{ach 
(Dokończenie ze str. 3) 

kości rłosu. Nieprawda! Na od­
wrót! Pomaga uplastycznić 
dtwiek. Oczywiście, dykcja to 
nie Istota głosu. a tylko Jego jak 
gdyby obramowanie. 

najsławniejsi 'śpiewacy. chociaż 
objawia sJe ona u każdego z nich 
Jak gdyby w Innej formie. Giiy­
byśmy tutaj przytoczyli nazwi­
ska słynn:vch artystów, nie mniej 
„głośnych" trem.iarzy. zdziwili­
byśmy sie z pewnością. 

* * * 
* * * My, artysci - jesteśmy bardzo 

Wszystkim śple skłonni do pewne'IO rodzaju prze 
wakom należy go sadów. Znałem pewna prlma­
rąco polecić nau- donne. ulubienice obydwóch kon 

~ 
kę obcych JezY- tynentów. któ;·a przychodzJ do 
ków, rdyź w na- teatru zawsze w towarzystwie 

_ szych czasach to matki. z która przed pierwszym 
-' !llagadnienle na- aktem że~na sie czule. Jakby wy 

\ 

ble~a specjalnie Jeźdiala daleko 1 na dłuito. NosJ 

~ 
waznei:o znacze- ona też maleńka bransoletki:, kt6 

') 
n!.e>. W szczegól- rą otrzymała od Gounoda, gdy 
noścl zaś język jeszcze bvła mała dz!ewczvnką. 

fi ~· włoski Jest boga- Ten szczegół biżuterii uważa za ;,,A. _ , ty w samogłoski talizman, którv jej przynosi 

1 
1 przeróżne Ich powodzenie. Ale to nie tylko 

C t' „kombinacje", kobletv-artvstkl sa przesądne, z , „ _:'. które dodaja ll:ło- me~czyząami dzieje sle to samo ..• ""' ·r sowi wiele barw- w tvch słab<>Stkach tkwi równo­·r I no!cl. zreszta Je- cześnte jakaś utajona siła. Mnie 
I. zy~ włoski prze- sle wydaje, 'że to po prostu zwy 

clez nazywamy kia autosui:estin„. 
„Językiem śple• * * * 

~ waków". Wszystkim młodym ludziom 
TRAVIATA • • • pragnącym we.Iść na droge „ka-

Rys. Caruso Zdawałoby się, rlery" śpiewaka operowego daję 
te śpiewak wy- Jeszcze Jedna, ostatnią rade: o­

stępuja,cy w ciągu wielu lat w pamlęta.lc!e się! to bardzo trud­
teatrach I wielu krajach pozbę- ny ! uciążliwy zawód! Nawet, Je­
dzie sle utraplenla publicznych śll posiadacie głos I solidne WY• 
wystąplel\ - scenicsnej tremy. kształcenie. Potrzebny jeszcze re 
Trema zjawia sie u każdego. Na- pertuar. a praca nie na lata. a 
wet im artysta Jest obdarzony na całe życie„. No 1 Jeszcze pa­
większym temperament.em 1 wra mleć muzyczu'\, sceniczna gra 1 
:l:Uwołcla. tym większą może wiele, wlele Innych rzeczy. 
przeżywać tremę. Ciekawe, że Spolszczyt 
t;rem:v d01lnaJa najwięksi artyścl, Bolesław Bu•laklewfcz 
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W krainie wielkich dolin 

Ofensywa na kuwaskie bagna 

···:;­
Szeroką tyralierą ruszyła ofensywa na kuwaskie baąna. 

N.a zdjęciu: budowa qrobll koło Jez ora Rajqrodzkieąo. 

(Korespondencja własna) 
Białystok, w lipcu. 

W
yglądało to kie.. 
dyś jak wielka 
dziura wydarta z 
mapy kraju. Pol­
ską „B" wzgardll 
wie nazywano Bia 

łostocczyznę. A znaczyło to w 
okresie sanacji tyleż samo co 
powszech!ly prawie analfabe­
tyzm, nędza i zacofanie rów­
ne średniowieczu. 

Stąd, od ludzi w samodzia­
łach, ze słomą krytych czę6to 

GDZIE GOSPODARZYŁY 

CZAPLE I KOMARY 

i Narwi zamienić w najwięk. 
szą i najwydatniejszą w Polsce 
bazę paszową. W ni€'{>rzerwa­
ne łany zielonych łąk. 

A jakie to będą łąki niech 
świadczy przykład. Włady­
sław Lotkowski z kuwaskie­
go Turczyn.a zbierał kiedyś 
po 5 - 6 q kwasoty i chwa­
stów. po zmeliorowaniu zwo­
zi teraz do stodoły przeszło 
80 q dobrego siana. 

I o to idzie bój na Kuwa. 
sach. 

100 KM NA POŁUDNIE 

Długimi rzędami stoją obok 
siebie wykończone już hale 
przędzalnicze Wśród nich wy 
strze1ają w górę - wysoki bu 
dynek kotłowni, wieży ciśnień, 
pompowni. 

Przed świętem lipcowym 
dzień i noc trwały ostatnle 
prace. Montowano nowocze­
sne maszyny, dopinano na o­
statni guzik urzadzenia. 

Oto np. trzepalnia. Rzędy 
maszyn: targacze be1. trzepa­
ki pionowe. Lśniące. now<>" 
czesne maszyny produkcji ra ... 
dziec-klej, montowane przez 
specjalistów radzieckich, tnży 

Fot. Miedza jeszcze kurnych chat, sanacja 
·---------------------..:..:~:.:.;:::_:::__,wyciskała pieniądze. Tu !ni· 

(Patrz artykuł obok) 

Samochód mówi o kierowcy 

Plandeką 

cjowała białowieskie spotka­
nia Goeringów i Mościckich. 
Tu krwawo tłumiła strajk! 
włókniarzy l chłopskie rozru­
chy. Z Białostocczyzny, krainy 
wielkich dolin z leniwie pły­
nącymi rzekami, daleko było 

Za plecami mamy słońce, a 
przed sobą spokojne lustro Je­
ziora Rajgrodz"kiego. Idący 
przed nami sołtys z Czarno­
wsi nagle zatrzymał się, sze­
roko rozgarnął nogą gęste tn 
wy i kilka razy mocniej na­
cisnąwszy butem torfiasty 
grunt powiedział: „Zapamię­
tajcie, w tym miejscu 20 lat 
temu tonął w bagnle mój 
koń". 

Obejrzeliśmy się niespo­
kojnie. Naokoło szumiała WY· 
soka trawa, symetrycmie po. 
przecinana świeżymi jeszcze 
wykopami rowów melioracyj 
nych. Gdzieś na wschodzie 
czerniły " się sylwetki ludzi i 
kontury wielkiej koparki. By­
liśmy w samym środku 110 
tys. liczącego kompleksu ba­
giennego Kuwas. 

Z Rajgrodu przez Knyszyn nierów Wiktora Szibajewa i 
Łomżę, wijąc się biegnie Sergiusza Kaczijewa. Pro­

szosa do Zambrowa. Stare. wa sty<:h, serdecznych ludzi, k~ 
lące się domki rudery rzy ze swej ojczyzny przyje­
przysiadły wokół prostokątne- chali tu. do Z ambrowa, abY 
go rynku. Kilka wąskich ulic pomóc polskim towarzyszom 
jakby przemocą wydziera się w tworzeniu włókienniczego 
z tego miasta w różne strony giganta. 
świata. Taki wydaje się Zam- Na targaTkach zainstaJQ-1 
brów. Niby przysypany ple- wano specjalne przyrządy tzw. 
śnią, zastygły w starych mu- wchłaniacze. Obok maszyn -
rach, brzydki owad. filtry. Ani gram kU1rzu nie 

nie zakryie się braków„. do reszty kraju. 

Często widzimy na ulicach 
Łodzi samochody osobowe i 
ciężarowe z wiele mówiącym 
i zobowiązującym napisem 
"Mój samochód świadczy o 
mnie'. 

To hasło oznacza. że kie­
rowca wozu bierze udział we 
współzawodnictwie, że wal· 
czy o estetyczny wygląd ma 
szyny, oszczędza na paliwie, 
ogumieniu, dba o należyte 
funkcjonowanie motoru itp. 

W roku 1945 na mapie wo­
cza Julian Maciński, przodu jewództwa zatknięto pierw­
jący kierowca. ekspo-zytury sze chorągiewki rozwoju. Co 
osobowej łódzkiego PKS. roku wtykano nowe. Jedną w 
Spoglądamy do jego kar- miejscu Zambrowa - wielkie Wczoraj zwiedziliśmy stoli-

toteki. Na autobusach PKS go kombinatu włókiennicze- cę tego wietrznego i mokre-
. go, inną w Augustowie, gdzie go zakątka - Rajgród. Ma-

praCUJe on już od 1944 ro- t ł l łe miasteczko o drewnianych 
ku, w tym roku zatem ob· pows a nowoczesny szpita , a 
chodzi dziesięciolecie beza- jeszq:e inną na olbrzymim domach. Stąd właśnie wielką 

· zbiorowisku bagien zwanych tyralierą ruszyła ofensywa na 

Ale wystarczy spojrzeć da- I wciśnie się _do płuc p;acują­
lej za poszczerbione mury, wy cych ~ ludzi. Wzro~u me zmę­
starczy popatrzeć jak wąskim! czy połmro~ p~nuJący w da. 
uliczkami przetaczają się peł- wnych ka1ntahstycznych ha­
ne ogromnych maszyn i bu- lach, bo tu jest jasno, przez 
dulca ciężkie ciężarńwkl. by og;omny szkla?Y. dach wpa~ 
zobaczyć ten inny Zambrów. da1a kaskady swiatła. 
Miasto o krajobrazie znajo- Wspaniali są ludzie budu­
mym z Częstochowy i iącv ten wielki ohiekt Sześcio 
Wierzbicy, z Nowych Tych 1atki. Taka. choćbv brygada 
i z Nowei Huty. Taki jest na- n:urarska_ Jozefa Wladysza w 
prawdę Zambrów. ciągu mespełna trze<'a dni 

waryJnej pracy. Nigdy nie K · kuwaskie bagna. W pierw-
m!ał zderzenia ani „kraksy". uwasarm ... szym rzucie objęła 3.800 ha 

Bierze udział w długofalo- podmokłych łąk koło Graje. 

Oszczędza paliwo, ogumie- • nych wsi: Bełdy, Wiśniewa, 
Ale ileż razy widzimy, że 

wóz z tym szumnym napisem 
jest... utnyma.ny niechluj. 
nie, odrapany, ·WYkrzywio­
ne zaś błotniki świadczą o 
śladach zderzenia lub awa· 

wym współzawodnictwie. ~- • • wa. Tysiące ludzi z okolicz-

nie. Przejechał przed kaipi- RED ;@ Oza1rnowsi, tysiące młodZlie-
talnym remontem swojej '''l ży ZMP-owskiej przybyłej na 
„Skody" już 20.000 km po-~j apel zarządu wojewódzkiego Estetyczne wyroby 
nad normę. W minionym kopało rowv. budowało groble 
półroczu zaoszczędził na ogu i za W pł pl L. B.: Bliższych tnfonnacjl w pory. Y o-szone cza e. b d d k 
mieniu i paliwie 5:272 zŁ sprawie przyjęcia w s.zereqf ,,.0 stada dzikkh kaczek wyrywa .ę zie pro U ować 

ril_ 

* * * 
- Co do mnie, wypisując 

hasło na mej „Skodzie'" -
autokarze wprowadzam je 
w pełni w życie · - oświad-

Podano go do wyróżnienia udzieli bezpośrednio Kom<!nda ły im się wprost spod nóg i 
odznaką wzorowego kierow- MO, u1. Kilińskeqo 152. (2755) szybowały da1ej na nie-dostęp- przemysł ceram1"czny 
cy. Ł. E.: 2:ródła oszczędności mo- ne jes?.CZe połacie koło Osow-

J ego kolega po fachu Je- żna z.na,leźć również w niepo-trzebnie maqazynowanych seqre- ca. .......__ ł 
l'ZY Janeczek, jeżdżą.cy na ąatorach, 0 które Obywa,tel za- .ri=inys ceTamicZilly. wy-
7.tonowym samochodzie cię- bleqa. Racjonalna qospodarka se· Jest taka zasadnicza różni- puści ?iebawem nowe fasony 
żarowY111 marki „Fiat" jest ąreqatoram1 poleqa właśnie na ca w ks21tałcie tei wielkiej in- naczyn porcelanowych, które 
również wzorem do naślado ·~r==t!~~zi~ ąt~~hiZ~~; westycjł. Nowa Huta czy Pio- odz.:1aczać si~ będą pięknymi 
wania. W Il kwartale br. ądzle akta moqą być pn.echowy trkowsk! Kombinat Włókien- Pr?Jektowanymi prze~ arty­
oszczędził na ogumieniu i pa wane I bez seqreqatorów. nlczy, to skondensowany ruch, st?w elementami zdobniczy-

Cho~ pogoda 
nie dopisała 
wesoło było 
nad morzem 

llwie około 4.700 zł, pracuje ..STROSKANE MATECZKI": Za kra1obrazy pełne maszyn i mi. 
rzut Ja-koby dzieci z: Państw. Do- św Szczególną u """ i--· 

bez awaTii, a przejechał już mu Matki 1 Dziecka nr 1 nie 1co- ieżej ceg)ty A tu na ogro- wa„.., 7JWT'U\.vno 
kilkanaście tys. km bez te- r:rystały z parku 1 sło„ca - Jest mnym obsza~e rozrzucone są nac::om(pl~ty na~ć dziecię­
montu. niesłuszny, ądyż dzieci przy st<inowiska budowniczych. W cy erzyki, kubeczki, 

sprzyjającej poqodz:ie codz'ennle j . . . dzban\IS'Lki). 
Czy nle powinni więc ru- :z:atywa)ą kąpleH słonecznych ednym m1eJSCU wznosi się Znac · . . 

mlenić się ci kierowcy, kt6- Ponadto rtan sanitarny uleqnle tamę, gdzie lndzi-e1 drąży dłu- . . z..neJ ~awie ulegn~e 
rzy, mimo że na swych sa- poprawie, ąd~ naikaZłłno własct· gie rowy melioracyjne lub takżhe i;>rodukcJa dekoracyJ-

ctelowl zasypać bajoro. (23821 nyc figurek z porcelany 
Niedaumo wr6ciiy do Łodzi mochodach wypisali hasło CZYTELNIK z UL. NOWOT· przerruca be~nowy m~ek: kt.órych projektodawcy opier~ 

z kolonii w Jezierzanach Ba- „Mój samochód świadczy o ~I: Pracownicy młod<><:i<M'lo pon!· Ale waga ~ej. inwestycji, !eJ ją się w głównej m'terze na 
sili Chmielewska, Zosia Le- mnie", nie dbają 0 maszy· zeJ lat 18 korzystają po ~ółroez- znaczenie nie Jest wcale mniej sztuce ludoweJ· Znikna wted 

nd 
ny? K1'e S M j nej n eprzerwaneJ pracy w d.a- sze od 'n h Chod i ede · · - · y 

wa. owska i Ninka Wyra- · rowoa zczepan a nym zakładzie z 7-dnloweqo ur- ~ nyc · z .Prz niewątpliiwie z naszego rynku 
zówna., a z nimi 165 innych chrzak z Płrzed~lebiorstwa lopu wypoczynkoweqo, a ponad wszystkim o to, by krainę k0- pokutujące jeszcze tu i ów-
dziewcząt, córek pracowni· Transportowego MHM, jeż- to - po roezneJ pracy z 14-d'1io marów ł czapli, nieużyteczny dzie jarmarczne figurynki nie 
ków zakŁadów łódzkich, pod- ·dżący na „Oplu", stara się weqo urlopu: 127a51 d1a człowieka obszar pozszy- mające nic wspólnego. ze ~tu-
lega.;ących Ministerstwu. Prze J zakryć ten na.pis plandeką., E. L.: Kslązkl na raty na!>ywać wany wst"gami rzek Biebrzy ką. , . moqą członkowie :icwiązl<ow za· "" 
mysłu. Mięsnego i Mleczar- gdyz wóz jego jest brudny, wodowyeh. Kier. „Domu Książki" --------------------------
skiego. odrapan:v, w szofer~ pelnU wystąpi z wnioskiem do '"stan-::jl 

szmat ftp. A kierowca Do- nadrzędne) o umożliwienie n.aby 
Dziewczęta opowiada.ją na . - cła książe-k na raty r6w!tied: nie 

wyścigi o swoich. wrażeniach. mmik Hubert z tego same- pracującym studentom sz1<61 
Na. kolonii byŁo wspaniale. go przedsiębiorstwa. jeżdżą- wyższych. (2786) 

. cy na- „Gazie"? Maszyna je- „WIDZEWIACY": Okręqpwy Za 
Mieszkaly w pięknej willi go jest brudna i zaniedba- rząd Kin wyjaśnia nam, że otrzy 
otoczonej ogrodem. Do marza mał Już kredyty potrzebne na 
miały n'edaleko p•az· b na. bu~owę kina na Wdzewie. Szyb-

t • • a ar· * * * kosć wybudowania I uruehom;o-
dzo im s'ę podobakz,. Kąpiele Można by wymienłć i dal- nia kina będzie za·leżna od spr:1w 
w morskiej wodzie miaŁy naj noś<:! przedsiębiorstwa, któremu 
więcej uroku.. Na dowód tego sze prz:ykłady dobrych 1 powierzono budowę. (2076) 
dziewczęta pokazują nam złych kierowców, biorących STAŁA CZYTELNICZKA: wy. 

Zmiany w 
kształcenia 
W Celu podniesienia po­

ziomu nauczania i wychowa­
nia w szkołach przeprowa­
dza się obecnie w naszym 
szkoln lctwie szereg donio­
słych zmian. udział w tym szlachetnym dział Handlu wyjaśnia, że nie 

zdjęcie, które zrobiły sobie na wspó~zawodni'ctwi·e. Na~uwa było 1 nie ma refonn damskch 
ko

•--•nch • ~ o ro:anla s t 7 Dotychczas nauczycieli 
...,., • ..,. · się przy tym J. edna uwaga ·rze • nawe nr jest produkowany dla wybltn"e tę- klas I - Vll szkoły podsta-
Przyjemne byly też wycie- pod adresem wszystkich kie ąlch osób. (2362) wowej przygotowywały licea 

czki posiadanym przez kolo- rowców: nie chodzi tu jedy- --------_.;.~ pedagogiczne, a dla szkół śre 
nię samochodem do Ustki i nie 0 napis ~ hasło, ale o 1 ,. dn" h · · ~u„ K 1 k T 1c - umwersytety i wyz 
Słupska. Na kolonii jad.la się treść kryjącą się za nim. s - WOI sze szkoły pedago['iczne. 
cztery razy dziennie i to do- A jest w niej wiele spraw, I ąz a 
brze, tak że dziewczętom przy zwi"-zanych •. z aktua_ln"- bł-I orzv1·ac1·e1 Ten dwustopniowy system 
b 

.,, „ miał braki - np. w liceach 
yło na wa.dze, a m. in. Nince twą o obniżkę kosztów wła- · pedagogicznych uczniowie 

Wyrazównie aż 3 kg. Zeby snych w transporcie, musieli w ciągu 4 lat opano-
tylko pogoda byŁa lepsza., "Zb, Skb. ____ „,__ wać nie tylko cały materiał 

właściwie nic nie brakowa?o ---------------------·------------------·--

systemie 
nauczycieli 
w zakresie szkoły średniej, 
lecz ró?ffileż liczne przedmio 
ty pedagogiczne, musieli od­
być praktykę pedagogiczną 

itd. Wskutek tego program 
liceów był przeładowan\Y. 

3-letnie wyższe szkoły pe­
dagogiczne nie miały dotych 
czas prawa nadawania tytu­
łów naukoWYch. 
Uchwała Prezydium Rzą­

du wprowadza trójstopnio­
wy system kształcenia nau· 
czycieli. Licea pedagoglcz· 
ne będą więc przy15otowy­
wały nauczycieli dla klas 
I - IV. Nauczycieli specja­
listów dla klas V - VII bę-

by już do szczęścia.. 1 

Może ml-Odzież, która. obec­
nie wyjeżdża na koionie bę­
dzie miala więcej szczęścia ... 

(k) 

Przygoda u .
1 

dą szkoliły dwuletnle stu-
przyWD e- . dia nauczycielskie. Warun-

a kiem przyjęcia do studium 
JOWany będzie ukończenie szkoły 

w ctntu 20 l~pca, Ja· możczyzna średniej. Wreszcie nauczycie 
dąe tramwajem linil "I le szkół średnich będą się 
12-2 z: Dworca Kaliskie Na trasie Piotrków- nadał rekrutować z absol· 
qo o qodz. 18 mi"· 50 Sulejów "a przystanku wentów uniwersytetów 1 

z parasolką„. 

zostawiłam w pierw- J' Przyąłów zatrzymał s1e wyższych szkół pedagogicz-

szym waąonie pa<"a5ol- eieli wam się nie podoba ~~~~~oP~So~J"b.tO~J!: ~y~b zkz łtymh' żetanauka W 

Łódz.ka pisarl<.a, autork.a z:na· kę, co stwierdziłam po duktor-ka, stojąca we yc s 
0 

ac :z.os je prze-
nej ks ążki „Dymy nad 6lr1<e- opuszczeniu waqonu. N ~1J~:;:n~~~~':;'. pod°ot.,4;e!~ w~~ż~Ye n·~ drzwiach oświadczyła: dłużona do 4 lat i wprawa· 
nau" - Seweryna SzmaqlewsA<a tów spotkała nas nie- tym napisać do ąaze.ty. - N"koqo nie z.abie- dza się w nich egzaminv 

J(ronika 
kulturalna 

pracuje obeenle nad powieścią Konduktor (nr 115) miła przyąoda. Wsiada Zastosowaliśmy s"ię rzemy! magisterskie. PrZiy każdym 
o tematyce wiejskie), której 1-k· zaopiekował się moją llśmy do tramwaj-u, u- do jeqo wskazówki i- I rzeczywiście n~ typie zakładu kształcenia 
ej.a rozqrywa się w latach mię- solk dająceqo się z Aleksa.n · f'śm qo nie zabrali. nawet 
dzywojennych. Nowa powieść para ą i przy zbie- drowa w st·rcmę Łodzi. nag:!"' ~ła~i<m!a dyrek stojącej tam kobiety w nauczycieli będą prowadzo-
Szmaqlewskiej pt. „Prosta droqa ąu ulic Nanrtow!eza i Naąle, bez podania sy- cjl MPK podajemy, że ciąży, z wyjątkiem... ne studia zaoczne. 
Łuka.sza" ukaże się nakładem Piotrkowskie), qd·1 qn.ału do odjazdu, tram działo s· ę to 22 llpca. pewneqo mężczyzny 
Państwoweqo Instytutu Wydaw- tramwaj robił J\d kurs wa) ruszył. Pociąq teon zatrzymał Ciekawe cl1aczeqo miał Jak podaje „Głos Nauczy-
niczeqo. powrotny wręczył mi Pozostałe na przy- się w Reymontowie o on takie szczęście- cielski" ulepszony system 

* * ~ stanku .osoby, w tym qodz. 20 min. 5, nr po k tal · ł b 

W 
Ją, za co składam .,,u kobieta z dzieckiem, cląqu 1, nr boczmy wa Bl"Ołłisław Konieczny sz cerua nauczycie i ę-

czasie prowadzonych w Lu- tą d...,,.,„ podzlę'--~a. mus" ały wsk.akiwać w ............ dzie wprowadzany stopnio-
bli-n"e robót rekonstrukcyjnych w · .....,„ ,...._ bi Gd qonu """~r-oweąo 1007. 
domu przy ul. Grodzkie-) 

8 
na- nie. equ. Y na przy- Sprawę wyjaśni wo. począwszy od nowego 

stanku żabieniec zwró Pasażerowie ku k ln W 'bl · 
trafiono po usunięciu tynków ze- cJllśmy uwaq• m~-i _Ą . Okr. Dyrekc1"a PKS. ro sz O ego. naJ iz· 

t h f t 1 Janina Hołyńslta „ "'""" ·uazw1s·ka i adresy Wll' rzndycobnina raqmen oryq!.na Łódt, ul. Wsohodnla 45 czemu, ten odpowie- znane redakcjil (2730) szym czasie otwartych zo-
"-.0 ~ ctwa z XVll w. wy- dział nam lronlcmlee (2796) stan· 7 ie h t d"ó 
k-aneqo techniką sqraffito. ie P rwszyc S U 

1 
W 

-:;:.:;;;;;~;::.;;;;~;~'.,'..'..::~=~==~=====~~-------------------..:..---....! _nauczycielskich. (z} 
ł LODZKI EXPRESS ILUSTROWAN~ nr. ~~(~ 

wmurowała 68 tys. szt·'c ce­
gieł. W zimie. przy 30 stop­
niowych mrozach pracowali 
betoniarze. 

Kiedyś biednvm chłopom 
spod Zambrowa śnił się "OO no 
cach chlE>b - "i najczęściej te 
st1v się nie spełniałv. TeTaz 
chło1>0m z łomżvfakieE!o śni 
się praca w kombinacie. Ale 
to są sny realne. bardzo re­
alne. Przeszło 200 młodvch 
córek chłopskich odbvło w -Ło 
dzł praktykę, w zakładach 
włókienniczych. nauczyło !'lę 
obsługi nowoczesnych ma­
szyn. 22 lipca wróciły do Zam 
browa, by jako pierwsze roz­
począć produkcję. Za nimi pój 
dzie wiele mlodzfeżv. Zam- • 
browskl kombinat zmieni obll 
cze łomżyńskiej wsi. 

ZBIGNIEW NOWACKI. 

~efEllWiE 

Czubek nosa 
Przy rogu Zielonej i Al. Ko­

ściuszki wsiadłem do tramwa 
ju linii „21", by dojechać do 
rogu żwirki. Ale już w tram­
waju okazało się, że do żwir• 
ki nie dojadę. Skręcał bowiem 
w Mickiewicza, zmieniając 
trasę, która jak wiemy, bieg• 
nie aż do końca Przybyszew· 
skiego. Mimo, że na przystan­
kach umieszczono zawiadomie 
nia o tej zmiame, w wagonie 
wielu pasażerów zdenerwowa 
la się, 'Jl.a głowę konduktorki 
ciskano gromy, wykrzykiwa­
no: · „co to za ~orządek", 
„kie~y się ten bałagan skoń.; 
czy„ .. 

Stojący obok pasażer spo­
kojnie wyjaśniał: 

- Na Przybyszewskiego od 
Kilińskiego począwszy, ulica 
rozkopana, roboty kanalizacyj 
ne, rozumie pan? 

W tej chwili stanął mi przed 
oczyma obraz ulicy, którą 

znam p17ecież jeszcze sprzed 
wojny. Nazywała się wtedy 
Napiórkowskiego i w calej po 
Łudniowej części miasta mia­
ła sŁawę ulicy najbardziej cu­
chnącej. Głębokie rynsztoki 
zionęły miazmatami, zatruwa 
jąc powietrze robotniczego 
przedmieścia, tak że dzieciom 
odchodziła ochota do zab~ 
wy. 

„Po co się złościcie?" - po­
myślałem o tych pasażerach 
którzy głośno wyrażali sw~ 
oburzenie z potoodu przejścio 
wej zmiany trasy. Przecież ta 
zmiana daje raczej powód do 
wielkiej radości. Ulica Przy.; 
byszewskiego bedzie ska.nalł­
zowana i.ż do Żarzewa, TY""' 
sztoki nie będq zatruwać po­
wietr~a. 

Wypada raz 1JO ra? spofrze6 
poza czubek wla.snego no.~a. , .... 



Pomidory można ... 
. , 

s1ac 

Fistaszki rosną w lodzi 
Co przygołowuią na wystawę miczurinowcy 

Dynia olcima posiada pest 
ki, które nie mają łupin. 
Pestek dyn! o~eistej w sprze 
daży co prawda jeszcze nie 
znajd':>i~my, ale produkują ją 
już łódzcy miczurinowcy w 
swo'..ch ogródkach działko­
wych. 
Mają oni wiele osiągnięć. 

Po raz b>ierwszy w tym ro­
ku udało im się wyprodu­
kować migdal'Jri ziemne i fl­
staszki. Szczególnie uprawa 
migdałkóiv daje dooce ire­
zultaty. 

Dobrze wypadł rówmez 
siew pomidorów do gruntu. 
Jan Dyszyńskl z prscowni­
czego og~-odu działkowego 

„Morwa" uzyskał z takiego 
siewu krzaki pomidorów 
wysokości 1.20 m, Jeszcze 
piękniejsze pomidory wyho­
dował murarz Wągr9wski i 
ogród l L Rogowicza. 

Ciekawy eksperyment zr0 
bili w tym roku miczurinow 
cy wysadzając do ziemi od­
cięte kletki zlemnlaków. 
Ok0 zało się, że w ten spo­
sób można także otrzymać 
zlemmakl i to w większej 
ilości niż przy sadzeniu. Z 
jednego ziemniaka otrzvmuje 
się bowiem od kilku do kil­
kunastu TOŚ!in · ziemnlacza­
nych. 

Wygodniejsza od siennika 

Już 5 złotych wystarczy 
by natychmiast otrzymać ją na własność 

Nie każdy ją w tej chwili 
posiada , lecz jest ich już co­
raz więcej. Cztery lata te­
mu na 100 mleszka ńców mia 
ło ją za'edwie dwóch, trzy 
lata temu - już siedmiu, 
przed dwoma l cty - jede-
nastu, a w ubiegłym roku­
już piętnastu. 
Rośnie więc do niej zau­

fanie. bo co tu dużo mówić 
-- jest 0 wiele wygodniej­
sza, pożyteczn !ejsza i pew­
niejsza od pończochy, skrzyn 
kl czy siennika, 

- N o dobrze, ale o co mam 
prosić? 

- Po prostu: o książeczkę 
oszczędnościową PKO ... 

(se). 

NIEDZIELA, t SIERPNIA 

Mrożonki mięsne 
będą sprzedawane 

Mimo złej pogody dobrze 
udały slę działkowiczom me 
lony. Melony Jana Janisze­
w~kiego w ogródku na Sto­
kach mają już około 10 cm 
średnicy. 

Coraz większą popularnośclą cieszą się wśród ludzi pracy 
wcziasy krajoznawczo-turystyczne: plesze. rowerowe I l<aja­
k<>we, orąan zowane przez PTTK. - Wszystkie sz;laki wcza­
sów tu<rystycz•nych wyznacza się w t&n sposób, aby Ich 
uczestnicy mle-li zapewnione na tras'e wyqodne nocleqi oraz: 

Pończocha, skrzynka czy 
siennik mogą spłonąć wraz 
z cenną zzwartością, poza 
tym ktoś niepowołany mo­
że się do nich dobrać. A ona? 
Niech nawet zginie czy spali 

. się, zawsze wydadzą nam 
drugą z tą samą zawarto­
ścią. 

A przy tym jaka z nlei 
wygoda! Ot, pobiera ktoś 
przed urlopem większą su­
mę pieniędzy. Zamiast wo­
zić je ze sobą - oddaje jej 

8.10 Chwila muzyki. 8.15 ,Ł) 
Zespoly świetllcowe. 8.30 Muzy­
ka klasyczna. 9.00 Audycja liJte­
rack.a .. M0ja bater'a"'. 9.20 .. Ze­
spoly św'etlioowe przed mlkrofo 
nem". 9.40 Dla dzieci w wie'<u 
przedszkolnym. 10.00 Miłośni­
kom pięknej muzyk!. 10.30 Po· 
ez ja i muzyka. 11 .00 .. Rol.a ~u­
chu robot.niczego w walce o pol­
skość ::iląska'". 11.15 Wieś tai\· 
ozy I śpiew.a··. 11.30 .. Pieśni knm 
pozytorów romantycznych". 12.04 
Poranek symfoniczny. 13.00 „ lak 
Polska długa i szeroka··. 13.10 
Muzyka dla wszystkich. 14.10 
Audycja literacka. 15.00 Kon~ert 
choninowski. 15.30 „z życ!a 
Związku R.adzleckie.'!"o"' 16 00 
KoncePt ork'estry. 17.05 Felie­
ton. 17.15 Polskie melod e lu··l·:>­
we. 17.4.5 Teatr Eterek „Gdy 
kwitną jaśminy•·. 18.15 Muzyi<a. 
taneczna. 19.25 (Ł) ,.Wesoła bi­
blioteka" - słuch. 19.40 (Ł) Opo 
władanie pt ... Szara kamien!cR'·. 
20.00 Melotl ie taneczne. 20.30 Au· 
dycja literacka „Wypalona d1·0-
ga". 21.00 (Ł) .,Pół godziny RP"r 
tu". 21.52 Muz. taneczna 22 OO 
Ogólnopolsk;e w &domoścl spor­
towe. 22,30 IŁi Muzvka tanoozna. 
22.40 „Muzyka różnych nai·o­
dów". 

wyi:ywiB'nle w specjalnych sehron:„kach PTTK. 

w porcjach po 250 e 
Wyniki swej pracy miczu 

rinowcy przedstawią •i.a 

wystawie ogrodów dzial'ko­
wych, która otwarta zosta­
nie 29 sierpnlj! br. (k) 

Na zdJęclu: przed sctironls.I< em PTTK „Szwajcarka" - spot­
kanie dwóch turnusów 'M'.:zasów wwdrownych. 

Mrożonki mięsne, które cie­
szyły się dużą popularnością 
pojawią się, jak informuje 
CZPM, wkrótce znowu na ryn 
ku. Obecnie będą one sprzeda 
wane w tekturowych opakowa 
niach, w porcjach po 250 g, 
co okazało się bardziej prak­
tyczne. Będą to flaki, papry­
kacz, podroby po węgiersku , 
podroby w szarym sosie, mó­
zgi i cynadry. 

CAF - Fot. Werner 

WA:tNE TELEFONY 
Dyżury aptek 

na przechowanie i na miej­
scu wypoczynku, kie<;ly tyl­
ko chce, przy jej pomocy od 
biera dowolne sumy. 

Po11ot. Ratunkowe 
Str.aż Pożarna 
Kom. Mle,lsk«1 MO 
Miejski Ośr. Inflll'. 

254-44 
8 

253-60 
COf~dite?KiEDV? 

11>9-15 MUZA. IPabif!nic ka 173) 

Apteki: nr 2 (Piotr· 
kowska 95), nr 8 (Armii 
Czerwonej 53), nr ·ie 

To s2mo może zresztą czy­
nie nie tylko na urlopie, 
ale i w demu, powierzajac 
jej każdorazowo część swvch 
zarobków. Wkrótce przeko­
na eię, jakie mu to daje ko­
rzyści. 

„Córka pul<ku" g. 16, 
18, 20, por. g, 11. 2.8 
g. 18. 20 

SATYRYKOW (Tr-augu:- PIONIER (Fr.anciszkan-

$WIT {Baluckl Ryn9kl (Zgierska 63). nr 51 (Pl 
„św' atła w Koor<li" g. Wolności 21. nr 30 (No-
16, 18, 20, por. g. 11. wotkl 91). nr 32 (Rzs;iow 
2.8 „$lub z przeszkoda ska 51), nr 42 !Gd.ańs'<a 
mi" g. 18, 20 23). 2.8 Apteki: nr 13 

Teatr im. Jaracza 
skońc11ł u1lo\l 

ta l) g 19.15 „Ks;ęż- ska„3l) „Awantura "" 
nicz.ka Czardasza" ws g. 15, 17. 19, por. 

LETNI {P1otrkowi;ka 04) g. 11. l.8. ~· 17. 19. 
g. 19 Im.en ny panłl POLONIA IP10trkowsk.a 
dyrektc-~a" 67) „Dzfelnfca cudów" 

TATRY (Sien1<:ewicza 4'l) (Obr. Stalingradu 15), nr 
„Wlltielm Tell" g. 16. 1 (Pabianicka 56). nr 16 
18, 20. por. g. l l.30 (Jaracz.a 32). nr 19 ISta­
„Zaklęta 11arze-c:zona". lin.a 50). nr 26 (Koperni-
2.8 „Pomek z kart" g. ka 26), nr 50 (P otrknw-
16, 18, 20 ska 67). nr 53 (Pl. Koś-

PONIEDZIAŁEK, 2 SIERPNIA 
Miałem zamiar jeszcze o 

niej pisać. al.P ktoś. kto stel 
w tej chwil! nade mną i! 7.15 Mu'zyka rozrvwk-owa. a.OO 
czyta mi słowa spod 0-1 Czeska muzyka rozr'ywkowa. 8 30 
łówka. już się niecierpliw!: Dla dzieci słuchowisko 12.10 

2.a n eczynny g. 16, 18, 20, por. g 
MUZYCZNY (P1otrkow:sl<a 10, 12 

Z dniem 31 ll.pca br. wz:nowł 
działalność po przerwie urlop<>­
we} Państwowy Teatr Jm. St. Ja­
racza. 

243\ g. 19.15 „We~a l"RZEDWIOśNIE (żerom-
w<lówl<a" sk·ego 76) „Zakazane 
2.8 nieczynny plosenl<i" g. 15.30, 

WOLNOSć (Przybyszew- cielny 6). 
sk'.ego 16) „Ambicje AS nr 41 IAI, Kośclu . 
młodośc;" g. 16, 18. 20 Szi<\ 481 pełni stale dy 

p · d . · Muzyka rozrywkowa. 12.25 .. Na 
- o:wie z m1 ~areszcH~: swo;ską nutę ". 12.45 Audycja 

kto to Jest ta twoJa „ona dla wsi. 13.10 Przegląd prasy 
i pol)flaj mnle z nią jak naj- -•toteczneJ . 13.15 Atfrlyc ta liter"c 

por. g. 10, 12 żury no<:ne. 17.45, 20. wr. g. 11. 
2.8 g. 17.45, 20 . WŁóKNIARZ {Próchnl'.-<:a OY:tURY SZPITALI 

16) „D;tiel'1ica cudów" Połotniczo . qlnekol<> 
i{. 12.30, 16.30. 18.30, ąlczny: Od eO(i 7 A r<' 20 
20.30, por. g. 10.:J•1 szpital im. M. Curie-Skto 
~0830g. 16.30, 18.30, dowskiej .- ul. Curi<>-

prędzej' ka. 13.30 Zespoły wokAlnt>. 13 45 MAJA (Ktłiń.•kle1!o l 781 
„Przyqod<1 na MarlP.n­

BAŁ TYK {Narutowicza 20) s:ttacie" g, 14,30, 17. 
· ···• , Dla nauczycieli. 14.10 Pnpul<irna Jut od dnia 31 ltpca możemy 

oqlą<lać na S<:<W'l\e Teatru Lemie 
qo przy ul. Piotri<O'Ws.klej 94 <l<:>­
skonał<\ komedię współczesną pt. 
„lmien '1Y pana dyre-ktora" ze 
Stanisławem Łapińskim w roli 
tytułowej. 

„Zaqubl~e <lziedń- 19.30 por. g. 11. 2.8 
s:two" g. 12. 14, 16. g. 17. 19.30 
18.15, 20.30, por. g. 10 ftEKORD (RZjl;"OW."ka '.Jl 
2.8 g. 16, 18.15, 20.15 „PląU<a z. 1tlky Bar-

ZACH„TA 12,.,., k 26./Sktodowskiej 15 .. od 'f. 
-w „ „.ers a 1 20 do 8 - szpital Jm. 

„T~ca g. 14. 16, 18. dr Wolf, Łagiewnicka 34 
20, por. g. 11. 2.8 g.j Ct. 1..-urqia: Szpital Im 

- Nic trudnego. Wez po muzyka symfon:czn&. 15 oo Pol­
pro·stu niewielką sumkę (wy ska muzyka dawna. 15.20 Gra za 
stairczv na pocrntek nawet spó ł ha.rm?nistów. 15.50 Fel!e•on 

· ć zł. t h) . d . . lb na tern. m1'?.dzynarod. 16.00 Kon-
pię o YC I U aJ 6Ię a o cert solistó"· 16.30 MuzvkR roz.' 

W piękni• odinow!oneJ salt Te­
atn.i Jara.eza przy \M. Jar.ac:za 27 
~dzle można już 3 sierpnia br. 
obe-J.--ć wldowsko śpie-wno-ta­
....:zne Brol<a, 8ecica i Hus.zezy 
z muzyką Władysława Szipiłma· 
na pt. ,,Za.pusty na Bałutach" z 
udział-em wybrmych aktorów Te­
atru Jaracza Jak: Włady5"aw Wal 
t;io-, Jad'Wiqa A1ndrzejewska, An­
drzej Szalaws1d, W/od.zimie-z 
Skoczył.as i jnni. 

GDYN/A (Przejazd nr 21 sklej" g. 15, 17.30, 20 
progr!lm titmow C:o1< por. g. 11. 2.8 g. 17.30 
1 kult.-ośwlat. wSlawa 20 
sportowa" g. 18. 19, 20 ROMA (Rzgo~ka 
Prol!'Nim <lla oalmło<l .. „Kasztanka" g. 
„SD<arłilCJny kwiatu- 20, por. g. 11. 

nr 841 
16, 18. 
2.0 g 

PJ,60,Rlciw2Eo ('"'-- •· tl- dr Rydygiera - ul. Ster 
vw. ~a linga 13. 2.8 Szp:tal im. 

ski\_ „Przemiany wę- dr Sterii<ng.a. ul. Sterlln-
qla , „Czy wiecie że ga 1-3 

do najbliższego urzędu po- r~'wkowa. l ',.oo „z :rv,-'a 2w~a'l­
cztowego albo do PKO. T2m ku R'lrlzteck;ego". 17.30 {ŁI .. Na 
j d ta 

, _ sze sprawy". 17.45 (Ł) .. Z ini-
ą os n.esz... kmFnnem pr7ez mla~to 1 wieś". __ , __________ .... 18.00 (Ł) Reportaż aktu11lnv. 

sz..,.k" g. 11. 12, 15, 16 18, 20 
17. 2.8 Prog1'8m !il- SOJUSZ (Nowe Złotno) 
mów dok. i kQlt-OŚwiat. „Strafk w SzanQhaj<J 
„CGT waJcz:y" g. 18, g. 15, 17. 19. por. g 
19, 20. Program dla 11 „Ale.1<5.a'l"lder Milłro­
najml'.od.: „Szk.ariatrly sow", 2.8 „Na łasł<a­
kw ...Wszek" g. 16. 17 wym chlebie" g. 18.30 

2-51", „MDM" g. 16. lnte.:na: Szpital Jm. nr 
17. 18, 19, 20, 21, 2?, Gluzińskiego - ul. Za 
2.8 „PrzemlM"IY węąla„ kątna 44. 2.8 Szplte.I im 
„Czy wiecie że 2-51 N. Barlickiego, ul. Kop­
g. 16. 17, 18, 19, 20, cińskiego 22. 
21, 22 Laryną<>łoqia: Szpital 

Czy iesłe~ 
członkiem LPZ? 

18 20 IŁ) Gra orkiestra ŁRPR. 
19.00 Muzyka I aktua!noócl. IP 25 
Sonata II d-moll. 19.32 Utwciry 
wlnlonozelowP. 20.00 Sluchor.Ą·l­
"ko. 21.45 Wiadomości 1<rl<lrt0w"· 
22.00 Muz. t;_ineczna. 22.211 Alid. 
l'teracka. 22.40 „Nasi współcześ­
ni kompozytorzy". 

ZOO Progr. skład - rll· !m. N. Barlickleiso - ul 
my o zwierzętach. Kopcińskiego 22.' 

.Pracownicy poszukiwani 
I inżyniera ewent. te'chnlka budowlanegQ do 
Dz.i.ału Inwestycji oraz 1 technika ewentual­
nie pracownika obznajmionego z Z<igadnie­
niem inwestycyjnym na wyjazd do Fabryki 
Firanek im. M. Fornalskiej w Skopaniu gmi­
na Baranów pow. Tarnobrzeg, zatrudni Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Tkanin Dekoracyj­
nych. Mieszkanie zapewnione. Oferty wraz 
z życiorysami należy składać w Dziale Per­
sonalnym C. Z. P. T. D. w Łodzi, ul. Pil>tr­
'11.owska 64 pr. ofic. II piętro. 1602 

lnł.,nierów, techników telekomunikacji lub 
ener1ttyków na stanowiska kierowników bu­
dów oraz st. inżyniera kosztorysów i st. ltal­
kulatora względnie prace>wników o równo­
rzędnych "kwalifikacjach zatrudni natych­
miast Łódzkie Przedsiębiorstwo Robót Tele­
komuuikacyjn-ych w Łodzi, ul. Gdańl!lka 75. 
Zgłoszenia pn~imuje Dział Kadr w godzi­
nach 7 - 15. 1591 

NIERUCHOMOSCI 

DOMEK z ogródkiem -
sprzedam Pszenna 13-1 
{Nowa Mania) 

GOSPODARSTWO rolne 
najchętniej do 3 ha ku­
pię. Oferty pisemne Biu 
ro Ogłoszeń Pio'rkowska 
nr 96 pod „6281" 
DOMEK - willę jedno."'0-
dzinną 3-4 pokoJe z ku 
chnią. wygody - kupię. 
Oferty pisemne do Blur:i 
Oglos~<eń Łódź, Piotr­
kowska 96 pod .. 6292"' 

Główne&"o księgowego o wysokich kwalifika~ 
cjach poszukuje Oddział Z<iopa·trzenia Robot­
niczego przy Zakładach Przem. Bawełniane­
go im. J. Stalina w Łodzi. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Personalny ul. Targe>wa Nr 65. 

Głównego księgowego zatrudni natychmiast 
M. H. D. Artykułami Opałowymi w Łodzi ul. 
Kilińskiego 85. Zgłoszenia przyjmuje Dyrek­
cja w g-Odz. 7,30-15,30. 1607 
11Jllll!lllllUl-Ull-1111-Ull-llll-llR-llltm9 

OGŁOSZENIĘ 

Celem udogodnienia masom prącującym 
dokonania zakupów, załogi Dyrekcji M.H.D. 

PLAC na Karolewie sprze Art. Włókienniczymi i M,H.D. Art. Odzieżo­
d.am. Wiadomość ul. An- wyroi, postanowiły w dniu 1. VIII. 1954 r. 
drzeja 43 - 15 prowadzić normalną, sprzedaż od godz. 10 do 
DOMEK z ogNX!em do d 17 b ' sprzedania (Kali.ska 2iJ. go z. ez przerwy. 
B!iższ-a w 'adomość Piotr- DYR. M. H. D. ART. WŁÓKIENNICZYMI 
kowska 182 m. 1 prowadz.ić będzie sprzedaż we wszy1>tkich 
PLAC zalesiony 1 700 m sklepach włókienni<llllych. 
w Slkawie sprzedam. W!a Specjalnie poleca: 
domość Janosika 157 sklep nr 308 µl. Nowomiejska 1 
godz. 16-20 . t k k 5 „ „ 303 „ Pio r ows a 

I technika lub ini"Yniera. (minimum 2 lata DOMEK drewniany, z 6 „ „ 310 „ Piotrkowska 294 
praktyki w budownictwie) na stanowisko calowych bałt sprzedam. „ „ 320 „ Piotrkowska 228 
kierownika budów oraz I majstra z prakty- Wiadomość Łódź ul. Na-

k 
· b · wrot 4 m 10 „ „ 339 „ Przybyszewskiego 16, 

ką w z.a res1e ro ot budowlanych zatrudni · w których odbywa się sprzedaż towarów po 
od zaraz Budowlane Przedsiębiorstwo Po- T~ZY mo1""g! sadu z bu- zniżonych cenach. 
wiatowe w Wieluniu. Kwatery w hotelu ro- dynkami {dojazd tram· DYREKCJA M. H. D. ART. ODZIEŻOWYMI 
botniczvm zapewnione. Warunki płacy do w.ajem podmieJsl<-!rnl -

J sprzedam. Wiadomość prowadzi sprzedaż w 
omówienia W Dyrekcji BPP w Wieluniu, Stalina 50-3 sklepie nr 475 ul. ogrodowa 4 
Szosa Osjakowska. K-UPIĘ: -pla_c ___ Oferty z po „ „ 429 „ Zac)lodni.a 26 
Wykwalifikowane szwaczki - t~kawiczark.i i daniem wielkości. ce•i;. „ „ 403 „ Piotrkowska 8 
k j . t d . h k d miej<;ca skladać do Biu- ,, ,, 470 ,, P1"otrkowska 142 ·ro czynio za ru mą natyc miast Za la y ra Ogłoszeń Plotrkow· 
Pnemyslu Dziewiarskiego im. ~- Ka.sprza- ska 98 pod „6235" „ „ 406 Pl. Wolności 6 
ka w Lo1lzi, ul. I Maja 31 /33. Zgłoszenia ,, „ 448 ul. Stalina 33 
przyjmuje Sekcja Personalna w godz. od 8 KUPNO „ „ 450 „ Stalina 46 
do 15. 1625 KUl"ONV z paczek PK0 „ „ 463 „ Rzgowska 6 

kupuJę-sprzed11Ję, Sklep „ „ 465 „ Rzgowska 69 
I pracownika o wysokich kwalifikacjach z.a- wtóki&nn:czy. Stallna ti „ 476 „ Piotrkowska 317 
wodowych do Działu Pracy i Płacy na samo- : „ 409 „ Zgierska 7 
dzielne stanowisko. oraz l praoownika na sa- ~;_uJz~ i!a~fe~~~6. k_t:I „ „ 471 „ Lutomierska 274 
modzielne stanowisko do Działu Transportu Sklep z mater!ałamt wet- w 7w ildepy zaopatrzone są w towary po 
zatrudni Oenj;ralny Zarząd Przemysłowych nianym t. Piotrkows~.a 4~ zniionycb cenach. 
Surowców Wtórnych. Zgłoszenia osobiste ;.te::,l:.;,-...-.2~1.:;;3~- 0;.;;8;,... __ ..,.\,;;.62;;,;2;;.;3;;.:i.:...--------------""'!~----. 

~~Yi~uje Dział Kadr Łódź, ul. Połud~~~~ C E G l Ę U l A M I O WĄ z ft O Z B I Ó ft I I 
Inżyniera względnie technika prądów i;ła- dla spółdzielni i rolników 
bych (specjalność układy impulsowe) zatru-
dni Zakład Fizyki Doświadczalnej U. Ł. GRUZ CEGLANY 11 KAMIEŃ' POLNY I ŁAMANY 
Zgłoszenia przyjmuje Oddział Kadr Un~wer- ŻWIR RZECZNY POSPÓŁKĘ BUDOWLANĄ 
sytetu Łódzkiego ul, Narutowicza. 65 w godz. I KOPALNIANY I PIASEK 
00 s -15. 1511 dostareza wagon owo 
Krajaczy i n!'kladaczki zatrudni Spółdmelnia Spółdzielnia Pracy „ K R U S Z Y W O" 
Pracy „Etykieta" Zgłoszenia osobiste przyj- WARSZAWA, ul. żelazna 31, tel. 8-17-55, muJe Dzi.ą!,,_Pei;:~onąlny, 11t. Piotrkowska. 80.....- ,;......,.._._ _______ ..,.. __ '!!" _ _____________ ... 

KUPIĘ: meble do gahl· 
netu lekarskiego. Oferty 
pisemne Biuro Ogłosz~ń 
Piotrkowska 96 pod 11r 
6272 

SPRZEDA% 

PIANINO krzyżowe. czar 
ne w pierwszorzędnym 
st.an;e. o pięknym to•1le 
sprzedam. W'ladomość: 
Piotrkowska 86-3 
DE:NTYSTYCZNĄ wier:.ar-­
kę nożno elektryczną no 

Dnia 30 lipca 1954 r. zmarł 
w wieku lat 54 na.sz ukochany 
i jciec 

S. t P. 

nagle 
mąż 

ROMAN KOLCZYŃSKI 
Główny księgowy PSS w Pabianicach 

lek tel. 145-28 ----·------
SPRZEDAM radJo.aparat 
„Agę" z adapterem. Na· 
wrot 81 m. 11 ---·-----

Wyprowadzenie drogich nam zwłok 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 2 
sierpnia 1954 r. o godz. 17, z domu ża­
łoby przy ul. Reymonta 50 (Ruda Pa­
bianicka) na. cmentarz mie,fsoowy, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutlm 

ŻONA, CÓRKA ł SYN 

wą sprzedam. Poniedzla- I 
MOTOCYKL 350 „Royal"' ____ ! _______________ _ 

spr-~edam ~2 ~!pca__!-7a 

KREDENS orzechowy i 
kanapa do sprzedania. 
Piotrkowska 123-8 
rront II plętro. godz. 15 
do 17 (6380) 

POMOC kuchenna do "'& 

1
-'<tauracj! I pomoc do dzie 

-----~---- eka potrzebna. Kopemi· 
fryzjer dam _ka_7_5_-_3 ______ _ 

PRACA 

POTRZEBNY 
sko-męski. Łódź. Rud'ł POTRZEBNA gosposia.. -
P bj ·--•·- Przewo-'ni·a Warunki dobre. Wierzbo SAMOCHOD osobowY na a am""""· '-' wa 21-2 Anglart gooz. 

chodzie Opel-Adam spr-~"' nr 34 (6278) 10-12 (6332) 
dam Łódz. Wojska Pol ---------- POTRZEBNY mtody - pod: 
skiego 48 m. 6 od godz HAFCIARKĘ: do ri;;czne- ręczny blacharz samo-
8-18 (6306) go hartu (nylon) zatrud- chodowy. Wschodnia 7 
BIAŁA harmon!a włoska nię. Sienkle<Wicza 31-16 warsztat (6334) 
sto dwadz:eścl.a basów rlo 
sprzedania. Wróblews:.:te 
go 56-17 _____ _ 

MOTOCYKL SHL w do­
br~'m stanie sprzedain. 
Łódź. Fra.nclszkańska lJ 
m. 13 {63ll) 
MASZYNĘ: do szycia Sin 
ger.a sprzedam, ul. Przę 
dzalnlana 93 m. 37 Sikor 
ska (6342) 
MOTOCYKL DKW 2'l0 
cm (dobry stan) sprze­
dam E. Plater 10, Do.J.•zd 
tramwajem l, 15 do ul 
Głowackiego {6J44; 
SYPIALNIĘ: nowoczesną 
{złota brzoza) I patefu'l 
.•przed.am. Godzina 17-
18, 1 Maja 9-6 
MOTOCYKL NSU 600 r.m 
z koszem sprzedam -
P',Otl'kowslca 09 m. 7 --·--
MOTOCYKL „Jaw.a" 250 
cm (eksportowy) stan b. 
dobry sprzedam. Witkow 
ski Łódż. Nowotki J2 
m. 22 (6356) 
MOTOCYKL Zilndapp E 
wózkiem sprzedam. Wto 
rek ,godz. 1 7 tel. 114-46 
MASZYN~ damską Sin­
ger Simace 11przedam. -· 
Nawrot 45-27 Kowal­
czyk. (6361)) 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „S K Al A11 

W A R S Z A W A , ul. Wilcza 32 
POLECA NOWE ASORTYMENTY: 

CYRKLE PROPORCJONALNE (REDUK­
CYJNE} do linii, kół i „złotego podziału" 

:6:RZYWOMIERZE dla kartografii, .tury­
styki i t. p. 

STOŁY KRESLARSKIE typ „Kuhlmana" 
z prostowodami 

Lejki do pism technicznych różnych wy­
miarów 

Bloczki do przykładnic, specjalne (do 
równoległego prowadzenia) 

Bloczki szkicowe kieszonkowe (szkicow­
niki) 

Pa.pied logarytmiC'ZDe różne 
W przygotowaniu 

Aparaty do lamowania rysunków tech­
nicznych 

Gilotynl\i do obcinani.a rysunków tech­
nicznych 

Ządać w sklepach: 
Foto - Optyki, C.D.T., M.H.D., P.D.T., 
„Domu Książki" i w punkcie sprze­
daży detalicznej Spółdzielni „SKALA" 
Warszawa, ul. Wilcza 32. 
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Meldunek z Budapesztu 

Dziś jako pf erwsi 
z ekipy polskiej 
startują kolarze, 
siatkarze, sia!karki 
i koszykarki 

BUDAPESZT. - W p'ątek wie­
czorem odbyło s'ę losowainie nie­
których konku•rencji Xll Akade­
mick eh Mistrzostw Swia.ta. W 
niedz;erę z zawodników po151k."ch 
startują jako pierwsi kolarze w 
~r.użynowyr.i I indywiduałnym wy 
sc1qu szosowym na 150 km. O­
prócz Polsk, pełne 4-osobowe dru 
żyny wystaw'ają: Bułqar:a, Wę­
qry i NRD. 

W koszykówce kob.et startuje 
6 drużyn: ZSRR, Bułgaria, Węgry, 
Polska. Czechosłowacja i Ch;ny. 
Drużyna pols,.a Już w pierwszym 
dniu turnieju - w niedzlelę spot­
ka się z zespołem ZSRR. 

W koszykówce męskiej bierze 
udzlal 14 drużyn, które podzielo­
no na 4 grupy_ Rozstawieni zo. 
sLal! finaliści poprzednich mis­
trzostw z Berlina: ZSRR. Czechos­
łowacja, Butgar!a l Węgry. Do 
fmalu z każ<lej grupy wchodzą 
po 2 drużyn,'. 

Poctz'al grup: I - Bu!garta. 
Chiny, Liban, li - Belgia, Cze­
chosłowacja. Ekwador, IfI - A'l­
glia Egipt. Niemcy. ZSRR. IV -
Austria, Iran, Izrael, Węgry, 

W siatkówce kobiet pierwszy 
mecz roze~rają Polski z repre­
zentacją Chin (w niedziele). Rów­
nież nasi siatkarze spotkają s•ę 
w niedzielę z zespołem Chin. 

W podnoszeniu ciężarów w 
dn iach 5-6 s!e"pnia bierze u­
dz iat 7 zespołów w petnym skła­
dzie I kilkunastu zawodników z 
rożnych państw w po.gzczegól­
nvch wagach. Zdecydowan"m fa. 
w0rytem jest oczywiśc;e Związek. 
Radziecki. 

Dziś w Parku Poniatowskiego 
o Kto wyjdzie zwycięs 

Sztafety walczą po raz ósmy z poiedynku na żużlu 

o nagrodę przechodnią 
„łódzkiego Expressu llusłrowariego" 

Wyścigi motocyklowe cie­
szą się' w Lodzi niesłabną­
cym z.aintereeowaniem. Po­
jedynki czołowych zawodni­
ków. ściągają przy każdej 

okazji tłumy widzów n.a sta 

17, rozegrany zostanie mię­
dzy łó<lzkim Ogniwem a war 
szawskim zespołem Budo­
wlanych. 

Zobaczymy wybitnych żu. 

żlowców w walce o punkty 
dla swoich drużyn. Budowia 
ni to - Fijałkowski. Suche­
cki, Zenderow:;ki, Kam.roc­
ki. Bywalcom toru żużlowe­
go nazwlska są oczywiście 

znane. Fijałkowski jest w i­
cemistrzem Polski. a mało 
mu ustępują Suchecki i Zen 
dero wski. 

Lekkoatletyka polska wy-
szh z impasu. Wyniki 

uzyskiwane przez naszych 
zawo<lników stawiają nas w 
rzędzie najsilniejszych bie­
gaczy, skoczków i miotaczy. 
Skończył się już okres jeż­
dżenia na zawody sportowe 
po tak zwsną naukę. Lek­
koatleci nas! idą milowymi 
krokami naprzód, bijąc sta­
re rekordy, które do nieda­
wna dla niejednego -zawo<l­
nika były niedościgłym ma­
rzeniem_ 

Dziś na staircie tra<lycyj­
nego biegu sztafetowego 
7 x 2000 m o nagrodę prze­
chodnią „Łódzkiego Expres.. 
su Ilustrowanego" sta!'ą na­
si biegacze; witać ich będzie 
my serdecznie. 

Propaganda lekkoatletyki 
wymag3. organizowania co­
raz więcej imprez maso­
wych, bo właśnie z tych ma 
sowych Imprez wyłaniają 

się talenty sportowe. Nasi 
mistrzowie jak: Chromik, 
Graj, Si<lło, czy Baranowso<'. 
nie stali się o<l razu asami. 
le<:z długie lata pracowali 

Dział sportowy 
odpowiada: 

S. Bartcza.k. Pozostałe trzy eli­
minacje o indywidualne mistrzo­
stwo Polski na żużlu odbędą sd<;i 
w terminach: 8 sierpnia w Lesz­
nie o memoria! Smoczyka, 3 pai 
dz'ernika w Bydgoszczy „kryte­
rium asów" i 21 października w 
Warszawie o pucha.r stolicy. 

intensywnie, by dojść do tak bitnej walki 0 każdy metr 
wspaniałych rezultatów. tego dystansu. 

Bieg sztafetowy <>rganizo Zawodnicy I sędziowie 

wany przez nas rokrocznie roi<>rą się 0 godz. 9 w szk0-
ma duże znaczenie propagan le przy ul. Żeromskiego 115. 
dowe. Na starcle spotykają Start nastąpi punktualnie o 
się z sobą z:wodnicy pooz- godz. 10 przed Pomnikiem 
czególnych kół sportowych, Wdzięcz.ności w głównej alei 
a w tym roku zobaczymy Parku Poniatowski-ego. Po 
również biegaczy ludowych skończonym biegu nastąpi o­
zespołów sportowych. Spor głoszenie wyników i rozda­

dion przy Pl. 
9 Maj;i. Publi­
cmosc łódzka 
lubi uczęszczać 
na zawody mo 
tocyklowe l 
tl·zeba przy­
znać, iJe <lo­
brze zna się na 
tym sporcie. 

Dzisiejszy mecz ligowY, 
który rozpocznie się o godz. towcy wsi starają się we nie nagród. 

wszystkich gałęziach sportu:---------------------------­
doszlusować do ogólnego po 
ziomu i na tle tej właśnie 
rywalizacji zaczyna coraz 
szybciej i wyraźniej zanikać 
różnica poziomu sportu miast 
i ws-i. 

Dzisiejszy niedzielny bieg 
sztafetowy rozegrany z.osta­
nie na trasie 7 x 2000 m. A 
Więc poszczególne kol.a sipor 
towe muszą skierować do 
drużyny siedmiu dobrze wy 
trenowanych biegac-zy do am 

Skład Polski B 

Szabla i szpada - dobrze 
a floret nie rusza z miejsca 

W· turnieju s-zermierczym 
II Spartakiady najwięcej ra­
dości sprawili niewątpliwie 
szabliści, którzy swymi wal­
kami finałowymi obdarzyli 
nas sporą porcją emocji i... 
optymizmu. Ale pisaliśmy o 
tym już raz i nie będziemy 

się powtarzać. 

szą przyszłość nie są różo­

we. 
Reychman, Andrzejewski, 

Kazimierski - to zaledwie 
zalążek rodzącej się kadry 
floretowej, którą od wyni­
ków na arenie międzynaro­
dowej dzieli jeszcze bardzo 
wiele. 

Podobna sytuacja panuje 
wśród kobiet. Od kilku już 

· Ognlwo ma też swoich a­
sów. Najwięcej liczy oczy­
wiście na Szwendtrowskie. 
go. który dołoży niewątpli­

wie wszelkich starań, by z 
tych pojedynków wyjść zwy­
cięsko i zdobyć rekordową 
ilość punktów. Nie wyklu­
c-zone jest, że w og'niu tej 
walki może p3ŚĆ dotychcza­
sowy rekord .toru„ wyrów• 
nany już kilka razy przez 
Szwe:ndrowski ego. 

Dla Ognlwa mecz ten ma 
wielkie znaczenie. W razie 
zwycięstwa łodzianie mogą 

zaawansować na znacznie 
lepszą niż dotychczas pozy­
cję w tabelce ligowej. 

ustalony 
Ustalona została już re­

prezentacja piłkarska Pol­
ski B, która udaje się do 
Bułga,rii celem rozegrania 
8 bm. me•Jzu międzypań­

stwowego w S-Ofli. W re. 
prezentacji znaleźli się na­
stępują-0y gracz~: 

Na drugim miejscu posta­
wić trzeba niewątpliwie 
szpadę. W tej broni atak 
młodzieży został uwieńczony 
powodzeniem. Mistrzowski 
tytuł młodego Czypionki, sy­
na znanego trenera szer­
mierczego, jego zwycięstwa 

nad takimi rutynowanymi 
przeciwnikami jak np. A. 
Przeździecki (5:0) wystawia­
ją temu zawodnikowi dobre 
świadectwo. 

lat szereg młodych i obiecu-
jących zawodniczek jest za- z ostatniei chwili 
powiedzią przyszłości, która ----------­

Wyrobek, Pajor, Dur­
niok, He.k>sz, Kaszuba, Gli­
ma.s, Ziętara, Poćwa., Bie­
niek, Sąsiadek, PiąteK, 
Kempny, Anioła, Wiśnie­

wski, Mordarski. 
Kierownikiem jest Kn::v 

szkowiak, a trenerem Kon 
cewicz. Drużynie towanv­
szy również sędzia Szlaj. 
fer. 

We wtorek specjalnym 
samolotem przylecą do 
Wa.rs7..awy piłkarze Bułga­

rii, którzy rozegra.ją mee'L 

z Polską. A. 
Tym samym samolotem 

Bułprzy w przyszłym ły­

godniu z WarszawY odle­
cą dą Zwią~ku Radzieckie­
go dla rozegt"a.nia ta.m pię­
ciu spotkań towarzyskkh. 

wciąż nie może wyjść„. po­
nad przeciętność. Wprawdzie 
tym razem kilka starszych 
jak Skwarka. Kwietniewska 
lub Adamczyk - zakończy­
ło karierę już w półfinale. 
ale było to nie tyle wyni­
kiem postępów młodzieży, 
ile niezbyt sumiennego tre-

Czypionka nie był jedyną ningu wyeliminowanych. 
rewelacją. Obok ni-ego w fi- Fakt, iż tytuł mistrzowski 
nale znalazło się bowiem zdobyła bez wielkiego tru­
pięciu dalszych przedstawi- du Wlodarczykowa, świad­

wieli młodej generacji a tyl- czy najlepiej o braku postę­
ko dwóch reprezentantów - pów młodzieży, która w tym 
Jaroń i A. Przeździecki. Re- roku była równie „obiecu­
szta znanych szpadzistów - jąca" jak przed rokiem. 
jak Rydz, Krajewski, .Na- JERZY MBZYGLÓD 
wrocki. Zimoch czy olimpij- ------------­
c-zyk Grodner, który wrócił 
na planszę po dwuletniej B I. (SR 
przerwie - mus~ła ustąl>ic Ol\Sef1V 
przed rewelacy1nym ata- 'I 
kiem 5W!c~ mn!e.i_ znanych zremisowali w Bułgarit 
kolegów ;uz w połfmale. 

W „a)bliższych dniach do 
• NRD udaje s'.ę n:pre·Z<"nta<:: 3 

pięściarska ZS Gwardie-. która • S 
bm. w Karl Marksstadt roze-q~a 
me<::z z mi<"jscowym Dynamo. 

Gward:a wyjedz e w składzie: 
LIEDTKE, TYCZYŃSKI, STEFA· 
NIUK, SOBKO, KUDŁACIK, OE· 
BISZ (KRAWCZYK). DOMfl>lCZUK, 
KRAUS, BIEL 11. DREWICZ. 

e Do Polski przyjedzie p'łka·r-
$ka drużyna Rudej Hvezdy 

która zal icz,a się do czołowych 
ze-six:łów liqowych CSR. P ,łka~ze 

ci rozeqri'Ją w Polsce dwa me­
cze: z Gwardią w Warszawie i z 
Gwardią w Krakow e. 

We wrześniu natnm'ast do Wro 
cłaiwia przy Jadą lx>!<ser7.y Ru<lej 
Hvezdy celem rozeq:-an'~ me-au 
pięś<:iars:k;eqo z reprezentaqą 
ZS Gwardia. 
e We wrz-..ś·niu odwiedzą PQl-

S1kę drużyny l<oszykówki m~ 
skiej I .żensklej l.o\«imot'v z Buł­
Qarił. Gośc;e qrać beda w War­
szawie, Poznaniu, Gd..ańsl<u I Łb­
d:tl. 

W paż.dziernlku natomiast d<> 
PolS'kl przyJadą k<>szykarki i ko 
szykarze Związku Rad2;eck~eqo. 
Siatkari<"i Polski wy\ada d-> Kij<>­
wa na czwónnec:t. w którym u­
dział wezma repre-rent~c•<> renu­
hl;k: R'>syfS1kl"'· Ukrairisl< ej I 
Białoruskie/. Ponadto s'atka,..ld 
nas~e rozeqr;tj1 1e-r,zit.'l'=! kin.ca 
spotkań w jnnych mias.tach zw·az 
ku Radzieck'eąo. 

19 Dz ś. w n'edzie!P. f bm. o-zy 

Pocztówka z L_eniJ?.gr_g_9u __ _ 

Mecz Juniorów Polska­
Bułgaria odbędzie się w 
Bydg<1s:r.czy nie w nłedzie 
lę 8 bm„ jak projektowa· 
no, a 10 bm. we wtorek. 

W porównaniu z szablą i 
szpadą - floret nasz nie 
mógł poziomem nikogo za­
chwycić. W tej broni, zwła­
szcza wśród mężczyzn, zale­
głości do odrobienia są je­
szcze duże. Nasz męski flo­
ret jest nadal w impasie -
i choć w finale widziało się 
kilku młodych uczestników 

perspektywy na najbliż-

P.rzy 40-stopniowym upale 
odbył się w Plovdlv mecz bo­
ksers-ki ll"eprezen tacji miasta 
z drużyną czechosłowacką Ru 
da Hvez.da zakończony wy­
nikiem remisowym 8:8 (spot 
kanie rozegDEno w 8 wagach). 
Najlepszymi pięściarzami te­
go spotkania byli mistrz olim­
pijski Zachara i wicemistrz 
Eur<>py Majdloch. 

jedzle do Warszawy repre­
zentacja We":1i<'r w p'ke ręcz..,„! 
kobiet ' meżczyz:n, któ~a WV"-tnpl 
lako M'orezent„cja Budanesztu w 
":fwu ~.ootk!Jn·~.r:h. P!erwi;--..v m.r·,..r 
odhedz;e s'e 5 bm. w Gdańsku, 

a druql - 8 bm. w Opolu. 

(47) 

Turoń zbaraniał. . Nie wiedział, czy 
sam ma wstawać, czy tamtego zapraszać 
do siadania. Przepiórkowski uratował sy­
tuację, sucho dosyć nakazując tamtemu 
zająć miejsce na tabureciku. Teo spełnił 
to polecenie z najrozkoszniejszym uśmie­
chem. 

- Nazwisko, imię, data urodzenia? -
ciągnął Przepiórkowski. 

- Koniecpolski, Teofil, urodzony tysiąc 
dziewięćset dwadzieścia cztery, w Suli­
mowie, powiat Przemyśl. Doprawdy, pro­
szę pana, ja nic złego ... 

- Dobrze, dobrze! - Przepiórkowski 
korzystał z tego wstępnego przykładu, 

aby wyciągnąć z bubka ile się da: - Daw­
no pan pracuje u tego„. 

- U pana Richardsa? O, już trzeci mie­
siąc. Zaraz po Zdzisiu Lubomirskim, wie 
pan, tym, co do Anglii ... 

- A pan Richards, on gdzie?... Przy 
ambasadzie? - nie wytrzymał Turoń. 
Przy misji wojskowej? • 

- A skądże! Jest korespondentem ... 

' 

- Kores„.? 
- Tak jest. Pisze artykuły. Teraz właś-

nie chciał taki reportaż, z życia wojska 
narodowego ... 

Spojrzeli na siebie. Przepiórkowski wy­
glądał głupio i Turoniowi iskierka zado­
wolenia śmignęła przez oczy: nareszcie 
i ten mądrala strzelił byka! Kulawy jak­
by się zakrztusił, mruknął coś, że jeszcze 
wróci, poszedł. Turoń zawołał Odweta, 
powiedział przy nim Koniecpols!demu, że 
fanaberie w lesie są nie na miejscu. 

- Ależ tak, panie pułkowniku, ja ro­
zumiem - wyginał się Teo w ukłonach, 
przepraszał, tyłem się.. wycofywał z na­
miotu. 

Nie · skończyło się jednak na tym. Zaraz 
po ich wyjściu nadszedł Bonawentura. 
Był jeszcze zielony po wczorajszym i tym 
bardziej zgryźliwy. Skoczył do Turonia 
z pyskiem: pan Richards się zbudził, a 
przy nim nikogo! 

- Powoli! - z poczuciem własnej wyż­
szości odparował Turoń. - A kto on jest, 
ten cały Richards, żeby się tak stawiać? 

Bonawentura nie zrozumiał: 
- Jak to, Amerykanin, zresztą było to 

wszystko omówione, waga tej wizyty ... 
- Kto on? - napierał Turoń. - Puł­

kownik, generał? Nie wiecie? A ja wiem! 
Pismak zwyczajny! Z gazety! 

Nie zastrzelił tą rewelacją wysłannika. 
Tylko parsknął Bonawentura, a gdy do­
wiedział się, że szofera pana Richardsa 
i:-otraktowano niegrzecznie, wpadł w fu­
rię: 

- Ja wam!... My wam!... Do komendy 
głównej, raport!... Za takie rzeczy kula 
w łeb za mało! 
Turoń i przeraził się i nie rozumiał. 

Pismak przecież! 
- A wyście co myśleli, że tu Eisenho­

wer przyjedzie, albo sam Truman? 
- Ależ on„. artykuły!. .. 
- Artykuły! Artykuły! To on dla ta-

kich, jak wy, żeby mu głupich pytań nie 
stawiali! A naprawdę.„ 

Teraz dopiero połapał° się Turoń w r.oz­
miarach swojej niezręczności. Chciał na­
wet z przeprosiriami do Richardsa się wy­
bierać. Bonawentura ręką· machnął: 

- Już lepiej siedźcie tu. I bez mojej 
zgody ust w ich obecności nie otwierajcie. 
Wielka polityka wymaga jednak pewnego 
wyrobienia. 

Poszedł sam do Richardsa. Wrócił po 
chwili: w jak najgorszym zastał go humo­
rze. Teo był tam także i musiał nieźle 

obmalować tutejsze stosunki, bo znako­
mity gość w ogóle nie zechciał z Bona­
wenturą rozmawiać. 

- Ładnieści.e nas urządzili! - syczał 
Bonawentura. - O jakąś głupią menażkę 
ciepłej wody; żeby się wszystko wywró­
cił{), nie do wiary! Co, kawy wam nie ugo­
towano? Nie mogliście pół godziny pocze­
kać na nią? Widzicie, że chłopak z dobrej 
rodziny, hrabia, od pieluszek do wygód 
przyzwyczajony! Czekajcie, podziękują 

wam za tę menażkę! 
Turoń całkiem zgnębionY,, próbował 

snuć projekty na temat obiadu. 

- Dam znowu spirytusu, mamy go jesz­
cze beczułkę. On łakomy na to. Może się 
przeprosi? 

Bonawentura nie wierzył w ten ma­
newr. Miał rację. Sobie do namiotu pole­
cił Richards obiad podać i we dwójkę z 
Koniecpolskim go spożył. Po obiedzie zaś 
oświadczył, źe natychmiast się zabiera 
z powrotem. 

Daremme Bonawentura usiłował wybła­
gać przez Koniecpolskiego, który przeka­
zywał im tę decyzję, jeszcze choćby dzień 
pobytu gości w oddziale. 

- Pan Richards, niestety, żałuje ogro­
mnie - gruchał Teo. - Obowiązki zawo­
dowe ... ma zamówioną rozmowę z Nowym 
Jorkiem, na jutro wieczór. P anowie ro­
zumieją„. - rozłożył ręce. 

A przecież poobiedni spirytus trochę 

pomógł. Gdy zameldowali się u Richardsa, 
żeby go odprowadzić do samochodu -
Amerykanin wydał się im dość rozchmu­
rzony. Ujrzawszy Turonia zaraz zabrał się 
do energicznego poklepywania go po ple­
cach, brzuchu, ramionach. Pokrzykiwał 

przy tym „Ejdżiutant" i domyślnie 

mrugał okiem. 
Teo był bardziej kwaśny, aluzję zaś do 

Odweta przyjmował szczególnie wrogo. 
Już zaczęli się żegnać, wygłaszając staro­
polskie pięciomilowe przeprosiny, gdy Ri­
chards sobie coś przypomniał, jeszcze 
raz klepnął Turonia i długo pobełkotal 

Koniecpolskiemu. 
(D. c. n.) 
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